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grudnia 1909 r., przeżywszy lat 78. 
Zwłoki przewiezione będą do Ka- 
mieńca-Podolskiego. 15368 
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|= pyłki 


zmarł dnia 4 grudoia r. b., prze- 
żywszy lat 84; pogrzeb odbył się 
w Młynowie na Wołyniu, gdzie 
zwłoki złożono na cmentarzu pa- 
ralialnym o czem żona, synowie 
i córki zawiadamiają krewnych 
i znajomych, 
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Zeałr „Sołowco 


Dyrekcya J. E. Duwan-Torcowa. 


„GOLGOTA” 


od godz. 10 do 8 wieczorem. 


mar, L. Andrcjewa. 
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Telefon 764. 


Z powodu zakończenia sezonu 


i DZIEGINNYM 


oddziałach, ceny na 


Futrzane 


towary znacznie zniżone. 


ist robotnika. 


„Ojczyzna! Co za słowo ogromne. prze- 
rażające mnie, choć nie wiem sam, jak lub 
skąd. Pycha nierazby mnie popchnęła do 
grzechu lub jakiego wykroczenia przeciw 
mym rodakom, gdyby nie to słowo: Ojczy: 
zna. Na jej wspomnienie miękło mi odrazu 
serce, jak mięknie najtwardszy kamień, 
wrzucony do pieca, w którym się kruszec 
topi na stal lub żelazo. Dla tego słowa 
wszystko mi się stawało łatwem do wyko- 
nania. Na tem słowie, jak na skrzydłach ar- 
chanioła, unosiłem się myślami dobremi, 
czasem szlachetnemi, a nawet czasem tak 
potężnemi, że nie czułem siebie. Dla tego 
słowa jam był gotów każdemu ustąpić i wi- 
dzieć w nim brata swego. Kto mi to słowo 
zaszczepił w duszy? Nie wiem, albowiem 
wszyscy moi bracia i siostry mniej miłości 
ku Ojczyźnie objawiali*. 

„Dwa słowa w mem życiu dotychcza- 
sowem rozganiały czarne chmury z czoła 
mego, a czyniły mnie pokornym i zgodnym 
z ludami wszystkimi, oraz dodawały mi 
chęci i siły do dobrych przedsięwzięć. A są 
to słowa: Bóg i Ojczyzna“. 

Tak pisze do prof. Wincentego Luto- 
sławskiego robotnik polski, pracujący w ko- 
palniach Pensylwanii. Oderwany od kraju 
ojczystego, pozbawiony w ciągu połowy 
swego życia obcowania z ludźmi, wychowa- 
ny w rodzinie. na sprawy narodowe oboję- 
tnej — skąd zaczerpnął ten zakopany w zie- 
mi kret górniczy iskrę Bożą, promień ideału 
narodowego? 

Jaka potęga związała tego zapomniane- 
go w kopalniach amerykańskich górnika ze 
starą ziemią piastowską, z jej staremi tra- 
dycyami i dążeniami? 

Nieśmiertelny duch naródowy przekro- 
czył niezmierzone przestrzenie Atlantyku, 
rozświetlił mroczne głębie otchłani kopalnia- 
nych i zajrzał do duszy ludzkiej samotnej 
i biednej. 

Przykuty do taczki ciężkiej pracy co- 
dziennej, otoczony wpływami wręcz wrogi- 
mi i demoralizującymi, ujrzał jasną postać 
swej ojczyzny dalekiej i smutnej. 

I wszystko, co w duszy jego biernie 
znosiło potęgę złego, wszystko, co się pod 
maską codzienności kryło, wypłynęło naraz 
na powierzchnię, ogarnięte tęsknotą światła 
i słońca, dobra i prawdy. 

6 © Zbudziło się w nim poczucie jakichś 
nowych zadań, jakiegoś nowego, dalekiego 
od życia codziennego, celu. Poczuł się czą- 
stką wielkiej całości i stosunek swój do niej 
sformułował w jednem słowie: poświęcenie. 

„Odkrywam trzecie słowo, łączące oba 
pierwsze i będące na ich usługach, a zatem 
wielkie, ogromne, poza którem widać lepiej 
oba pierwsze. To słowo jest: Poświęcenie 
czyli Ofiara“, 
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A w tej duszy prostej i jasnej nie jest 
to ołtarz odświętny, przed którym staje na- 
sza inteligencya, aby od czasu do czasu za- 
dość uczynić konwenensaunsowi patryotycz- 
nemu. 

Do swego sięga życia, siebie i swoje 
uczynki oczyścić usiłuje z namułu życiowe- 
go, chee być godnym sługą wielkiej _ jasno- 
ści, która szary byt jego nieśmiertelnym 
rozświetliła blaskiem. 

Walczy ze sobą i swymi nałogami sam 
bez obcej pomocy.  „Dziewiętnastoletnim 
chłopcem klęczałem w lesie sosnowym pod 
wysokim krzyżem i tam sobie przysięgałem 
te same nalogi w sobie wykorzenić. Nikt 
mnie nie namawiał, tylko, by się przysłu- 
żyć Ojczyźnie, to uczyniłem. Lecz jeszczem 
wtedy nie dorósł do tej idei“... 

Lecz oto po latach walki dojrzał i 
przejrzał, odniósł już nad sobą dzięki taje- 
mnej mocy, płynącej z idei Ojczyzny, nieje- 
dne zwycięstwo. Zdumiony posiadaną siłą 
pyta: „Czasem też sięgam memi myślami 
wstecz, by odkopać to źródło, skąd się ta 
miłość wzięła, lecz odkryć nie mogę... Nikt 
mi tej miłości Ojczyzny nie wpoił, ja sam 
ją wraz z mem urodzeniem na ten świat 
Boży przyniosłem+... 

Tak pisze spracowaną dłonią polski ro- 
botnik, a swym listem naiwnym i prostym, 
jak odruch jego duszy, składa świadectwo 
nieśmiertelnej idei, wiecznie żywej, wiecznie 
twórczej i do najgłębszych ciemni życia 
światło niosącej idei Ojczyzny. 

Idom. 
[m a] 


Z prasy polskiej. 


Psychologia wynarodowienia. 


„Dziennik Petersburski“ analizuje grunt, 
na którym powstaje wynarodowienie rozpro- 
szonych po Cesarstwie rodzin polskich. 


«Jedną z najcharakterystyczniejszych cech pola- 
ka. mieszkającego w Cesarstwie, niewątpliwie jest po- 
symizm. Wybadzjsie starannie sumienie każdego prze- 
ciętnego osobnika, a pokaże się, że na dnio jego duszy 
leży frazes: «wszystko stracone, jaź niema nadziei»... 

«Jest godqem uwagi, że, szczęściem zapomniany 
i pogrzebany, program polityki samobójstwa narodowo- 
go, kiórego autorem był jeden z satelitów Wielopol- 
skiego, urodził się na petersburskim gruncie. 

«Ten pesymizm, ten brak wiary w owocność swo- 
ich nsiłowań, brak jasnego i wyrażnego celn dążeń i 
pragnień osobistych, to główna przyczyna masowej de- 
zercyi z pod sztaudaru narodowego polaków z emigra- 
cyi w Cesarstwie, Kto obserwował bilżej psychologię 
wynarodowienia, ten wie, jakie etapy przechodzi naj- 
piórw pesymizm i zwątpienie, dochodzące do rozpaczy, 
później spokój, znużenie, znieczulenie, zobojętnienie, 

ie już takiej duszy nie jest w stanie ani ożywić, ża- 
palić, ani oeburzyć, wyprowadzić z równowagi». 

Autor przeciwstawia tym objawom 
zwątpienia i goryczy wiarę w przyszłość naro- 
du na Śląsku i w innych dzielnicach pol- 
skich, wskazuje na rozwój sztuki i piśmien- 
nictwa polskiego, spotęgowanie bogactwa 
narodowego, i tak kończy: 

«Wszystko to upoważnia nas do rzucenia ręka- 
wicy pesymizmowi, cirzezwemu», naukowemu pesymiz- 
mowi ekscclenepi i ludzi sytyci, do wypowiedzenia 
mu walki. 

«Na przekorę rozmaitym tcoretykom prawa pań- 
stwowoego, naród może żyć i rozwijać się nawet w naj- 
nicprzyjaźniejszych waruokach. Skąd wniosek: żadna 
jednostka niema prawa dezorlować z pod sztandaru, 


na Górce Włodzimierza — w budynku Panoramy: >Golgotac; 


99 Dziś dn. 16-go po raz drugi »Anathe- 
Nowo dekoracye 
malarzy M. Ogranowicza, Frejliba i Zu- 


rakowskiego, w sztnce biorą udział orkie- 
stra i chór. Reżyser Sawiuow. Początek o g. 8 wieczorem. Ceny benefisowe. 
We czwartek dnia 17 po raz 3 »Anathema«c w 5 akt. 
dla pronumeraturów gazely zKijow. Wiest.« po cenach zniżonych »Po szcze- 
blach sławyc komedya w 5 aktach. 


W piątek d. 18-go 


W sobotę dnia 19 po raz 2 »Qwiaz- 
niedzielę dnia 20 po cenach znizonych »Burzac w 5-cin aktach. 
Nowo dekoracyć malarza Kolendra. W poniedziałek dnia 21 przystępne przed- 
stawienie 1) »Elga< w 7-miu obrazach, 2) »Złota Ewac. 


W ‘próbach: «ILi- 
|zystrata z Atenc Arystofanesa. „Wyzwoleni niewolnicy, 


Sroda 16 (29) śrudnia i909 r 


Rek TV. 


mie sięcz. Kkwzri. pół rocz. 
Prenumerata: W kraju 1.— — 6.— 1273 
A. Ze granicą 1.50 460  9.— 1:.— 


Za zmianę adresu 30 kep. ; : 
OGŁOSZENIA: Za wiersz petitowy iub*ego miejsce 
przed tekstem 40 kop. pierwszy i 20 kop. każdy na- 
stępny raz, za tekstem 20 kop. pierwszy i 10 kop. na- 
stępny raz, zawiad. żałobna po 40 kop. W rubryce 
„Nadesłano“ wiersz petitowy lub jego miejsce 1 rb. 


Numer pojedyńczy 5 kop” 


Prenumeratę 1 ogłoszenia przyjmoje 
Admiristracya. 


ogłaszane przez wszelkich wydawców dostarcza po cenach kaialogowych 


| KSIEGARNIA LEONA IDZIKOWSKIEGO w KIJOWIE 


Na prowincyę wysyłamy za zaliczeniem pocziowem. 
PRGSIMY ŻĄNAĆ KATALOGI NAKŁADOWE ORAZ NOWOŚCI. 


Fortepiany i Pianina 


pierwszfRzędnych rosyjskich i zagraniczuych fabryk. 


Fisharmonie 


Ceatr Miejski 


o Rodzinie 7 i pół. 


Dyrekcya S. W. Brykina. wilskic, 2) po raz pierwszy balet aRebert 
Dnia 18-go Tannhäuser, 


i Bertramc. 


balet »Rokert i Bertram: Doja 20-go w 


góły w afi:zach, 


Dziś dnia 16 dla zasiionia środków Pogotowia Ra- 
tunkowego w Kijowie >Dubrowskic. 


1) »Trawiata:, 2) :Rokert i Bertramc. 
ogólno-przystępne przedstawienie w sezonie , bieżącym. Dnia 21 »Wewther«, 
22-20 1) »Alakoc, 2) »Jotanta:, 3)>»Rober? i Bertram., 2)-go 1) >Ca- 
valeria Rusticana., 2) >Pajace«, 3) >Robert i Bertramc. 


Wysyłka odwrotną pocztą, 


i tani 
Dnia 17-go 1) >Cyrulik Se- 


Dnia 19 1) »>Gamorra:, 2) 


południe »Sadko<, wieczorem 
Dnia 21. 22 i 23 ostatnie trzy 


Szcze- 


wicikiem powodzeniem w Paryżu. 


tame V 
w spraw. wychvwaw. >Wiiki i owce., 


NW” Familijny Teatr-Varietć 8 


| 99 Dziś I codziennie Grand Diver- 
| tissement varié 


scon »Europejskich», teatrów »Varieló«, 
Program składa się z 42 numerów. Przy 
teatrze pierwszorzędna kuchnia pod za- 
Dyrekcya Towarzystwa: A. Prokofiew, rządem znanogo kuchmistrza W Turkina 
Dyrektor Towarzystwa A. Walberg 


„AP 


Meryugowska ul. Nr 8, talef. 2454. 


A. Waiberg ,P. Fedotow i D. Podkin. 


Wystawa a 


„MAISON NICE” 


opuszczać rąk, lecz powinna pracować, czynić co moż- 
na i należy, nie poddając sią wpływom  demoralizują- 
cej filozofii pesymizmu, zwątpieniom.., å 
«Niach każdy robi, co do nieg» należy, a tro- 
skę o całość o losy narodu pozostawi owej duszy, czy 
mózgowi narodu, gdzie jest i jaki jest. Precz z pesy- 
mizmem! naśladajmy poznańczyków i ślązaków, pracuj- 
my i zrzeszajmy się, jak oni. 


Nowe słowo. 


Jakie nowe pierwiastki zawiera w so- 
bie nacyonalizm rosyjski, pyta „Glos War- 
szawski*. 

<Nacyonalizm rosyjski lubi, jak wiadomo, powo- 
ływać się na wyjątkowe przymioty moraine narodu ro- 
syjskiegu, na jego oryginalną w zakresie pojęć etycz- 
nych twórczość. 

«Naród rosyjski, według ideologii nacyonalistów 
rosyjskich, powołany jest do tegu, ażeby wypowiedzieć 
światu jakioś «nowe słowo». Jakież to «nowe słowo» 
słyszymy dotychczas od nacyQnaljstów rosyjskich, uwa- 
żających się za najlepszych wyrazicieli ducha narodu 
rosyjskiego? 

«Słyszymy słowa nienawiści —- ależ nienawiść 
w dziejach ludzkości jest tak słara, jak ludzkość sama. 
Usłyszeliśmy teraz o prawie zwycięzców, juko o ultima 
ratio, mającem rozstrzygać w najważniejszej dziś dla 
nas sprawie narodowoj. 

«Nie jest to nie dla nas nowego, nie jest wcale 
dowcdem oryginalnej twórczości narodowego ducha ro- 
R wróg, jest to cprzekład z niemieckiego», jest to 
plagiat z enuncyacyi kakatyzmu pruskiego, kióre sły- 
szymy już od lat trzydziestu. Jesli w tem ma się wy- 
rażać oryginalna twórczość dncha narodu rosyjskiego, 
to, zaiste, Świat nigdy nie usłyszy tego «nowego sło- 
wa», które zapowiadali niegdyś słowianofile moskiew- 
scy, a po nich zapowiadają współcześni nacyonaliści 
rosyjscy, powracający do mistyczuych pojęć o zarodzie 
rosyjskim, jako o narodzie—nosicielu Boga. 

«Nowa słowo», z którem występują dziś nacyo- 
naliści rosyjscy, dawno już wypowiedziane zostało 
przoz prusaków, a powoływania się na siłę, na prawa 
zwycięzców, jako na argnment ostatni i jedyny, znane 
było nawet w epoce kamienia łupanego». 


Uroczystość grunwaldzka 
we Lwowie. 


Współpracownik jednego z pism lwow- 
skich rozmawiał w tych dniach z wicepre- 
zydentem miasta Rutowskim o projektowa- 
nym obchodzie rocznicy grunwaldzkiej. 
Jak wiadomo — powiedział p. Rutow- 
ski — zajmujący się przygotowaniami do ob- 
chodu, główny obchód odbędzie się w Kra- 
kowie, nam pozostaje zebranie naszego do- 
robku na polu życia wiejskiego, przemysłu, 
sztuki i architektury. W tym celu urządzo- 
na będzie wielka wystawa, obejmująca sztu- 
kę polską wraz ze sztuką stosowaną, etno- 
ala, architekturą, wystawą prze.nyslu bu- 
owlanego i materyałów budowlanych, wy- 
stawą głównych działów życia miejskiego 
z uwzględnieniem  przedewszystkiem szkol- 
nictwa, urządzenia hygieniczne i aprowiza- 
cyę miast i wystawę tych gałęzi przemysłu, 
które produkują dla miast. W wystawie 
tej wezmą udział i inne miasta galicyjskie. 
Zgłoszenia płyną z różnych stron i wnosić 
można ze wszystkiego, że wystawa będzie 
przedstawiała się wspaniale. Pragnieniem mo- 
jem jest, aby stworzyć coś, coby ludzi ścią- 
gało do Lwowa. Prawie wszystko jest już 
do tej wystawy przygotowane. Plany goto- 
we, kosztorysy do grosza obliczone, niedłu- 
go ze sprawą tą przyjdę na Radę, Obawiam 
się tylko oporu. Sprawa ta zejdzie się wła- 
śnie z dyskusyą budżetową, a rok 1910 jest 
dla miasta nieświetny. Opozycya będzie. A 
jednak nie możemy pozostać w tyle. Przy- 
wiozłem z Wiednia obietnicę rządu 50,000 
koron, drugie tyle da kraj, więg i miasto 
będzie musiało ponieść jakąś ofiarę. Spo- 
dziewam się, że zwyciężę. 


s dramatyczny A. N. Kruczinina 


Dzis dnia 16-g0 >Mała czekoładziarka: kom. w 4 aktach, ciesząca się 
í Początek o g. 8 wieczorem. 
dnia 1/-g0 po raz ]-szy :»¥ górach Kaukazu. W piatek dnia 18 »Sza- 
sobotę dnia 19 ua rzecz Kijow. zp Frebl. dla okazania pomocy 
Aana Karenina: według powieści hr. L. Tołstoja »Kobieta adwokate. 
Kasa otwarta od godziny 10 rano do końca przedstawienia. 


Alberta Benua s 


Otwarta codziennia w Muzeum Miejskiem od godz, IO rano do 4 po poł.| 


uł. Mikołajowska Nr 4, 
Poleca najlepsze kwiaty z Nicei, 
Przyjmuje obstalunki na prowincyę. 


(Teatr Rergonior). 


czwartek 
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ca, | „Dzieje 
próbach »Ogmikic Guedicza 


z udziałem pierw- 


szorzędnych artyst, || Dzieje Polski od 
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.. Projekty pawilonów są podobno bardzo 
piękne. Jeden z nich, projektu p. Zacharye- 
wicza, składać się będzie z czterech budowli 
w stylu „modern,“ tworzących jedna całość 
ze wspólnem podwórzem, o powierzchni 
1400 m, Całość jest utrzymana w bardzo 
sziachetnych liniach, robi wrażenie świeże- 
ścią i prostotą. Pawilon architektury, pro- 
jektu architekty Łużeckiego, wykonany bę- 
dzte w stylu lwowskim, ze spożytkowaniem 
motywów lwowskiego renesansu. Pawilon 
etnograficzny będzie dworcem w stylu za- 
kopańskim. Ten pawilon pozostanie już u 
nas i będzie „dworcem“ do „parku Jordana". 

„ Z kolei zeszła rozmowa na pałac sztu- 
ki, który ma być niebawem wzniesiony we 
Lwowie. :P. Rutowski ubolewał, że miasto 
ma mnóstwo cennych obrazów, których nie 
ma gdzie pomieścić, Ma samych prac Ma- 
tejki aż 17-cie: mianowicie szkic obrazu 
„Chmielnicki pod Zborowem*, kilka portre- 
tów z pierwszych lat twórczości mistrza, 
jest nawet jedyny pejzaż jego, są „posłowie 
moskiewscy u Władysława FV“ i szereg in- 
nych, których nie mą gdzie pomieścić, Ga- 
lerya nasza—inówii p. Rutowski — obejmuje 
juź przeszło 1,000 numerów, zgłaszają się 
nowi liczni ofiarodawcy, ale za warunek 
darowizny kładą stosowne umieszczenie. 
Wygotowałem już plany, projekty. Plac 
bojków mi utrącono, ale pertraktuję już 
o inne miejsce i niediugo przyjdę z goto- 
wymi wnioskami. A zdaje mi się, że plan 
ten odpowie nowoczesnym wymaganiom. 
Plan ten to w całem znaczeniu pałac o 
wspaniaiych liniach; spożytkowane są w 
nim motywy lwowskiej architektury z naj- 
lepszych czasów w atyce i oknach, kolumny 
granitowe, rzeźby, wielkie płaszczyzny pię- 
tra głównego o górnem świetle, zapełnione 
mozajkami. Część dolna gmachu wynajmy- 
wana na sklepy przyniesie—według obliczeń 
dra Rutowskiego — pokrycie wszystkich 
kosztów, zamortyzuje cały nakład i da nad- 
wyżkę. Preliminarze, wielekroć przeracho- 
wane, są stwierdzone. Miasto może przyjść 
do wspaniałego pałacu, sztuka do świątyni, 
ofiarność publiczna uwierzy, że miasto trwa- 
le myśli o zbiorach i niejeden dar za przy- 
kładem  Toepferów, Kozłowskieh, Przyby- 
sławskich, Budzynowskiej, Wojciecha Dzie- 
duszyckiego, schroni się pod dach miejskie- 
go pałacu sztuki, 


Europa pod kluczem, 


«Goniec» zamieszcza *pod „powyższym tyułem 
wspomnienie ze zjazdu w Skierniewicach w r. 1884, 

Na zjazd ten trzech największych mocarzy Eu- 
ropy prasa poiska uzyskała dostęp jedynie dzięki li- 
cznemu zgłoszeniu się prasy zagranicznej, której «nie 
wypadało odmówić». Ogółem z pism zagranicznych i 
rosyjskich przybyło do Skierniewie dwudziestu kilku ko- 
rospondentów, z prasy warszawskiej czterech. 

Aby otrzymać prawo wejścia do parku skiernie- 
wickiego i asystowania przy przyjazdach i wyjazdach 
Momarchów, dzienuikarze wąrszawscy musieli otrzymać 
odpowiednie świadectwo prawomyślności od władz ad- 
ministracyjnych, za pośrednictwem prezesa cenzury, 
którym w r. 1884 był rz. r. st. Ryżow. 

W kSkierniewiczch przewodnikiem wszystkich 
przybyłych korespondentów, na mocy porozumienia się 
naczeluej władzy kraju z ministoryum Dworu, był u- 
rzędnik do szczególnych poleceń przy general-gnberna* 
torze warszawskim p. Jankulio, późniejszy prezes cen- 
zury warszawskiej. 

Pan J. porozumiewał się z dziennikarzami, pro- 


H. J. JIMDRISEK "ów Kroszezam 


4-tomowe dzieło 


Porozbiorowe 
Narodu Polskiego” 


prof. Augusta Sokołowskiego 
jest jedynem unas tego rodzaju dzie- 
łem tak bogato ilustrowanem 


zbioru do r. 1998. 
Dzieło nadające sią na poda- 
runek Gwiazdkowy. 
Sprzedaż za gotówkę i odpowie- 
dzialnym na raty, 

Do nabycia w księgarniach i Admi- 
nistracyi Wydawnictwa 
Warszawa, Widok 22, tel. 19} ł2. 
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. Ba NABYCIA LL zi 
AĆ WYRAŻNIU PROD 
NA PRZYJMOWAĆ WSZELKICH 
JOFIAZOWIWANYCH SUROGATÓW. 


ZMSKLÓ), 5 


natychmiast po otrzymaniu obstalunku. 


amerykańskie i europej- 
skie w największym wy- 
borze. 

Można na raty. 


Główny?skłsd instrumentów muzycznych i nut 
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Kreszczatyk Nr 41 


| Wyprzedaż 


14585 do 1 lutega 1910 r. 
Z powodu zwinięcia gospodarstwa wy- 
przedaje się u Kazimierza Tołkacza w 
Kujawskiej Marylówce obora czystej 
krwi Simmenthalów, składająca się z, 
8-miu krów, Ś-ciu cielię i 2 
reprod. rozmajtego wieku, a także 
| źrebięta półkrwi angliki (remontowe) 


14620 


20 sztuk ur. w 1907, 1908, 1909 roku. 
Bliższych informacyi udziela zarząd ma- 
‘aiku. Stacya pocztowa i toelegr. Fram- 
pol Podolski — kolejowa Płoskirów. 


Us 
o SZwyców w Ferdynandówce 
na Podolu. Sprzed. ciełie 1 byczków pa 
10 rb. miesiąc. St. kol. wąz. tor. Fer- 
dysandówka o 6 w. Pocz. i tel. Nic- 
mirów, Józef Podgórski. 14789 


ohwili ro» 


Notatki iaformaoyjne. 


Biore kij. rz.-kat. Tew. debreBzyn 
ności, M.-Żytomierska Nr. 8, otwarie 
każdodziennie od 10 do 2 oprócz świąt 


< 


KRA CH EN aa I niedzięl. 
1-1 KASILÓ UI nE SP; Tamże w godzinąch biurowych mo- 
P olski Magazy n Kwiatów ERA żna zasięgnąć Soratie STOT doty- 


czących wydziału letnisk, 

Zarząd Tow, pom. etwi. pei. uniw. 
kljow. Wiolka Zytomierska Nr 8 m. 12. 
od 4 do 6. 


hee: 


wadził ich na przyjazdy, ceuzurował wysyłane depesze 
gdyż bez podpisa p. J. telegraf depesz nie przyjmował. 

Najzabawniejsze jednak zajście miało miejsca 
badęząa przedstawicuią galowego. Zajście to opisuje 
autor artykniu p. Celestyn Bystrząnowski, który wystę- 
powa} wówczas, jako delegat «Kuryera Porannegoa, w 
następujący sposób: 

<Na przedstawienie to, otrzymali zaproszenia li- 
czni dygnitarze pańsiwowi oraz przedstawiciele arysto= 
kracyi z Warszawy. 

Niewielka sala teatralna mieści na parterzą 
150—180 osób. a oprócz tego w górze po rogach na- 
przeciw sceny posiada dwie większe loże, czyli gaie- 
ryjki. Jedną z tych lóż zazęłą generalicya, a w dru- 
gioj ulokowano przedstawicieli prasy. 

Stosownie do polecenia p. Jankulji, na pół go- 
dziny przed rozpoczęciem przedstawienia stawili się 
dziennikarze przy teatrze—i p. J. zaprowadziwszy nas 
na górę, polecił drzwi zamknąć na Klucz. 

Było nam troehę ciasno, a za chwilę zaczęło być 
gorąco. Naturalnie korzystając z wolnego Czasu, rez- 
mawiano wesoło. Politycy komentowali zjazd, inai csy- 
palil> anegdoty i dowcipy. Dygnitarze państwowi iżga- 
ście zaproszeni również zebrali się wcześniej w sali i 
z zaciekawieniem spoglądali na galeryę dziennikarską, 
na której nie brakio osobistości wybitniejszych, jak np. 
Paweł Lindau z «Köln. Ztg.», d-r Luxemburg z «Neue 
freie Presso», Ludwik Pietsch z «Vossische Ztg., d-r 
Hahn, redaktor «Politische Corresp., kapitan Horner i 
Dobron—obaj z Times'a». Koczetow (Russkij Stran- 
nik), artysta-malarz, ilustrator pism zagranicznych Lii- 
ders i wiola innych. 

Przedstawienie (balet) składało się z dwóch czę- 
ści z dłuższym antrakiem. W sntrakcie w teatrze zro- 
bił sią ruch, lecz my, dziennikarze, ulokowani, jak śle- 
dzie w beczce, nawet szklauki wody przez drzwi, zam- 
knięte nie mogliśmy dostać. Na stukanie nikt nie od: 
powiadał, gdyż klucz schowany był w kieszeni dosioj- 
nika, który na dole zapowne pił herbatę, lnb chłodził 
się lodami. 

Wiem ktoś z sali zaczął prosić p. Pawła Lindau 
aby zeszedł na dóż—tym ktosiem był jeden z synów 
Bismarka. Lindau mimiką i półgłosem odpowiedział z 
galeryi, że nie może zejść, gdyż jest zamknięty od ze- 
wnątrz... 

Po dłuższej chwili usłyszeliśmy wszyscy rumor 
za drzwiami, kroki kilka osób, wsuwamie klucza do 
zamku i narąz głos donośny na wpół gnuiewny: «Ceto 
wy zdiełali., zdies Ewropa sidit, a wy jejo za- 
pierli,..» 

Pedwoje się otwarły, stał przy nich p. Jenkuijo 
a przy nim jakiś wyższej rangi nrzędnik dworski, któ- 
ry w uprzejmych słowach zwrócił się do dziennikarzy: 
«Messieurs! à vos ordres! Thé, rafraitchissemenis..> 

Po tem przemówieniu do loży wszedł młody Bis- 
mark i, przywitawszy się z p. Lindan, pociąguął go na 
dół. 

Dzięki więc inierwsqcyi syna zelaznęgo księcia... 
zamknięta na klącz «Europa2.. wogła odetchnąć świe- 
żem powietrzem. 


60% 1 DUS NR 
Odpowiedź finlandczyków. 


Petęrsburska Agencya niemal dosłow- 
nie podała nam elukubracye prawno-polity- 
czne rosyan, członków komisyi fińsko-rosyj- 
skiej, natomiast nie raczyła streścić nawet 
odpowiedzi finiandczyków. Oto jej brzmienie: 

„Podczas gdy w ciągu całego XIX stu- 
lecia nie zaszedł w Finlandyi ani jeden wy- 
padek poważnego naruszenia porządku praw- 
nego, nie było ani jednego zabójstwa lub 
zamachu politycznego, ani jednej sprawy po- 
litycznej — po usunięciu porządku prawne- 
go, stanowiącego w ciągu stuleci podwaliny 
wszelkich dążeń narodu fińskiego i najści- 
ślej związanego z jego życiem kulturalnem 
można się obawiać zaburzeń, zgubnych za- 


2 
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targów, moralnego rozkładu, co wszystko 
przynieść może tylko uszczerbek porządko- 
wi i bezpieczeństwu” publicznemu. 
„Przekonani jesteśmy — czytamy da- 
lej — że przeprowadzenie takiego projektu, 
jak ten, który zmieniony; został;przez rosyj- 
skich członków komisy, ściągnęłoby na Fin- 
landyę wielkie nieszczęścia. Zniesienie za- 
bezpieczonej przez prawa zasadnicze autono- 
mii, z której Finlandya korzystała w ciągu 
całego wieku, przyjęte zostanie przez naród 
fiński, jak najsroższe doświadczenie, jakie 
wogóle spaść nań mogło. To też zaspoko- 
jenie żądań, stawianych obecnie Finlandyi 
ze względu na jej położenie w Państwie Ro- 
syjskiem, powinno być załatwione bez naru- 
szania istniejących praw zasadniczych i na 
podstawie sprawiedliwości”. 
|>| A AE 
Niezwykły zaszczyt. 


ZzParyża donoszą, §żo paryska <«Acadómie„des 
sciences 'morales_et politiques» $wybrała 25 głosami 
przeciw 3 członkiem zagranicznym tej akadomii Teodo- 
ra Roosevolła,' b. prezydenta Stanów: Zjednoczonych. 
Akademia ta liczy 40 członków zwyczajnych, 6 zagra- 
nicznychii,43 członków korespondentów, 'a zajmujegsię 
studyami filozoficznemi, historycznemi, politycznemi, 
prawniczemi i ekonomicznemi, Tytuł «członka instytu- 
iu» jest uważany we Francyi za jeden z największych 
zaszczytów. Przypadł on obecnie w „udziale, Roosevel 
towi, jako dowód uznania za szerzenie zasad moral- 
nych i narodowych w teoryi i praktyce. 4 Wiadomość 
o tym niezwykłym zaszczycie dojdzie Roosevelia, gdy 
powróci z polowania na iwy w Afryce, które miało 
być wypoczynkiem po trudach prezydentury, Dla wia- 
domości ogółu dodajemy, że akademia nauk moralnych 
i politycznych jest jedną z pięciu składowych części 
akademii francuskiej, 


Z działalności hakatystów. 


Niedawno rozeszła się wiadomość, że 
gorący patryota, p. Marcin Biedermann, od- 
dał wieś Miedzianowo w W. Ks. Poznań- 
skiem w niepewne ręce i że majątkowi te- 
mu grozi niebezpieczeństwo przejścia ;w, po- 
siadanie niemieckie. 

Na skutek tych pogłosek p. Biedermann 
podał w „Gońcu Wielkopolskim" szczegóło- 
we wiadomości, dotyczące tej tranzakcyi. 
Wynika z nich, że ze strony niemieckiej 
staranogsię nabyć Miedzianowo przez zręczne 
podsunięcie fikcyjnego nabywcy polskiego, 
nazwiskiem Jankowskiego, a p. Biedermann, 
otrzymawszy pewne gwarancye od rzekome- 
go nowonabywcy, zawarł z nim umowę, w 
której zastrzegł sobie wypłacenie 50,000 ma- 
rek, gdyby p. Jankowski w ciągu 3 lat 
sprzedał *: komukolwiek Miedzianowo bez je- 
go zezwolenia. Powziąwszy jednak podejrze- 
nie co do osoby: p. Jakowskiego," p., Bieder- 
mann nie zgodził się na przewłaszczenie ma- 
jątku. Wtedy Jankowski zrzucił maskę i 
przelał wszystkie swe prawa na niemca 
Hoffmana, z którego polecenia dotąd dzia- 
łał. Hoffman powołując się naswój kontrakt 
kupna, a nie mogąc skłonić p. Biedermanna 
do przeprowadzenia przewłaszczenia ofiarą 
wspomnianych 50,000 marek, obłożył aresz- 
tem wszystek jego majątek, aby w ten spo- 
sób zmusić go do ustępstwa. I ten nacisk 
nie poskutkował P. Biedermann odwołał się 
do sąda, powołując się na to; że zost 
wprowadzony w błąd co do osoby kupują- 
cego i dlatego kontrakt z nim zawarty nie 
jest ważny. Aż do zapadnięcia decyzyi są- 
dowej cały jego majątek pozostaje pod a- 
resztem. P. Biedermann jest jednak przeko- 
nany, że Sprawa zakończy się jego zwy- 
cięstwem, i zapewnia, że przejście Miedzia- 
nowa w obce ręce jest wykluczone. 

Całe to zajście jest ciekawym, bez- 
wątpienia, przyczynkiem do charakterysty- 
ki walki, toczącej się w Wielkopolsce o zie- 
mię. 

EE | EFEKT | 


Ze Związku oficyalistów rolnych, 


18 b. m. odbyło się w lokalu Zarządu 
wspólne zebranie członków kijowskiego I-go 
i Il-go oddziałów wżcelu zdecydowania kwe- 
styi połączenia się tych dwóch oddziałów 
w jeden —, kijowski, co też jednogłośnie zo- 
stało uchwalone. 


59) 


"HENRYK SIENKIEWICZ 


Wiry. 


— A gdyby Kaśka, czy Hanka miała 
sto tysięcy funtów? — zapytał Świdwicki. 
— W takim razie... wpadłbym w roz- 
terkę — odpowiedział z flegmą Dołhański. 

A po chwili mówił dalej. 

— Bo wydaje się, że tonic, a w życiu 
może się wykazać, że to jest coś. Pomi- 
nąwszy rozmaitych kuzynów Maćków i Bart- 
ków, którzyjniezawodnie się znajdą — rów- 
nież znajdą się także i odmienne instynkty, 
odmienne popędy, odmienne upodobania. 
Co u licha! — nie chciałbym mieć żony, 
którą mogłaby opanować nagle a niespodzie- 
wanie namiętność do bursztynowych pacior- 
ków, do łaskania grochu, do mędlenia Inu, 
do ulęgałek, albo do zbierania bedłek, nie 
mówiąc o jagodach, orzechach i o chodze- 
niu boso. 

Tu zwrócił się do Grońskiego. 

—. Ruszaj sobie ramionami, ale tak jest. 

— Mnieby to nie raziło — rzekł Swid- 
wicki — tylko — gdybym się miał żenić 
z panną Anney, wymówiłbym sobie właśnie 
to, żeby czasem chodziła boso. Jak jestem 
na wsi, nic na mnie tak nie działa, jak wi- 
dok bosych nóg u dziewczyn. Prawda, ża 
często miewają różę w kostce, co pochodzi 
od kłócia się o rżysko. Ale przypuszczam, 
Że panna Anney nie ma róży. 

— Z wami nie można mówić poważnie. 

— Bə i po co?—odrzekł Swidwicki. — 
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Jako kandydata na zarządzającego ki- 


del., wyznaczonym na 23 stycznia 1910 r, 
oraz przedstawiono opracowane przez komi- 
syę finansową projekty budżetu na 1910 r. 
Zebranie nie uchwaliło pod tym ostatnim 


jowskim oddziałem, do zatwierdzenia Żarzą- 
dowi, zdecydowano przedstawić p. A. Gro- 
deckiego. 

Zebranym zakomunikowano o ukonsty- 
tuowaniu komisyi przedwyborczej, dla omó- 
wienia kandydatur przyszłego prezesa Związ- 
ku, w liczbie 15 osób, o terminie V-go zebr. 
względem Żadnej rezolucyi, pozostawiając 
szczegółowe rozpatrzenie kwestyi do następ- 
nego posiedzenia, 

Powzięto, natomiast, uchwałę zebrania 
jaknajszczegółowszych danych co do siły pła- 
tniczej oddziału na rok 1910, dla przedsta- 
wienia ich Zarządowi przed zebr. delegacji. 

T. 0. 
. 
Mały fejleton. 

„Kijowski kościół św. Mikołaja został 
poświęcony i dla parafian otwarty w tym 
roku niezapomnianym, gdy składaliśmy hołd 
pamięci Juliusza Słowackiego w setną roczni- 
cę Jego urodzin... 

Czy nie godziłoby się w  strzelistem 
wnętrzu świątyni zostawić widomy znak te- 
go hołdu, który całą naszą powszechność 
we raj czci połączył? 

zy nie należałoby odpowiednią tablicę 
marmurową w jednej z wewnętrznych ścian 
kościelnych umieścić? 

Taka myśl już powstała .. 

Grono ludzi zadeklarowało w dniu 
wczorajszym skromną na ten cel ofiarę — 
nie jako „dar“ — lecz, jako „wskazanie“... 
* — Rozważmy... 


A raczej do praktycznego tej myśli 
wykonania przyczynić się zechciejmy. 


Czarny Jegomość. 
EE WOW ODC OC IA 


KRONIKA. 


Kalendarzyk. 

Dziś 16 (29) Euzebiusza B. M. 

Jutro 17 (30) Łazarza B,, Olimpii Wd, 
Wsehód słońca godz. 8 m. (4 


Zachód słońca godz. 4 m. 01. 
Długość dnia godz. 7 m. 57. 


- — Walne zebranie Koła kobiet polek. 
W „Ogniwie*, dnia 18-go grudnia r. b., od- 
będzie się walne zebranie, które, jako po- 
wtórne, prawomocne będzie bez względu na 
ilość przybyłych uczestniczek. Opłaty człon- 
kowskie przyjmowane będą przy wejściu do 
sali. Początek o g. 8-ej. 

— Wenty na rzecz Koła Kobiet Polek. 
Na rzecz instytucyi utworzonych przez Koło 
mają się odbyć wenty: dnia 17-go grud- 
nia r. w księgarni p. Idzikowskiego 
(Kreszezatyk wprost Proreznej), 18-go grud- 
nia, w perfumeryi p. Niwińskiego — a 
dnia 19-go grudnia, w składzie porcelany 


„ł|„Ońiełów* i'w mugazynie p. Zdrojewskie- 


go.—Zarząd Koła zadawalniając się procen- 
tem od sprzedaży najłaskawiej przez ofiaro- 
dawców przeznaczonym, postanowił wyklu- 
czyć wszelką karotę. — Przy sprzedaży u- 
przejmie obiecały asystować  uproszone 
panie. 

— „Majduczek*. W niedzielę w „Ogni- 
wie* teatr polski daje świetną sztukę ko- 
synda „Hajduczek“. Sztuka ta jest prze- 
róbką z powieści Henryka Sienkiewicza „Pan 
Wołodyjowski". Zarząd teatru przygotował 
do tej sztuki nowe kostyumy. Sztuka ta 


przez cały sezon grana była z olbrzymiem| W 


powodzeniem w Warszawie. Pełną humoru 
postać Zagłoby odegra p. Dąbrowski. 

— Odjazd wiceministra. Wczoraj wie- 
czorem wyjechał z Kijowa do!Połtawy wice- 
minister oswiaty L. Georgiewski i urzędnik 
do szczególnych zleceń przy ministerstwie 
oświaty P. Prozorow. 

— Zabójstwo Rachstejna. W dniu ju- 
trzejszym kijowska izba sądowa będzie roz. 
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patrywała sprawę o zabójstwo kupca Rach- 
sztejna, dokonane da. 13 stycznia r, b. przy 
zbiegu ulic Kenstantynowskiej i Jarosław- 
skiej na Padole. Na ławie podsątnych za- 
siądą: poddany pruski Karol Focht, Busta- 
chy Kupczenko i Aleksander Mironienko, 
oskarzeni z art, 18 i 1,454 kodeksu karne- 
go. Swiadków wezwano 36. 

— Stan pogocy. Po dlugolrwałej od- 
wiłży, w dnin 14 gradnia temperatura za- 
częła się obniżać i wczoraj wieczorem ter- 
mometry w Kijowe wskazywały 6 stopni 
poniżej zera. Saiegu w mieście dotychczas 
niema. Komunikacya kołowa. 

— W sprawie wyborów do rady miej 
skiej. Zarządzający wydziałem do spraw go 
spodarki miejskiej w Petersburgu, p. Jew- 
stifajew zażądał od prezydenta m. Kijowa 
nadesłania wiadomości o ilości wyborców 
miasta Kijowa i zależnie «d tego o iluści 
radnych miejskich. Prezydent miasta rów- 
nież telegralicznie odpowiedział, iż Kijowowi 
przysługuje prawo posiadania 80 radnych. 
Na każdego radnego przypada 52 wyborców. 
Wobec tego ilość radnych według cyrkułów 
przedstawia się w sposób następujący: sta- 
rokijowski powinien posiadać 18 radaych, 
łybedzki—15, łukianowiecki—14, podolski— 
9, pałacowy—8, płoski- 8, bulwarowy—5, 
peczerski 3. 

Ogółeru wyborców Kijów posiada 4206. 

— Nowa arterya komunikacyjna. Rada 
miejska w zasadzie uchwaliła myśl utworze- 
nia nowej arteryi komunikacyjnej, łączącej 
dworzec kolei z Padołem, celem odciągnię- 
cia ruchu ładunkowego od Kreszczatyku. 
Arterya ta miała być utworzoną z ulic—De- 
siatinnego zaułka, Gronczarnej i Kożemiac- 
kiej. Komisya finansowa, rozpatrując preli 
minarz budżetowy, usunęła, ze względów o- 
szczędnościowych, koszta po nią tych ulic. 
Obecnie radni Burczak, Brażnikow i Kobiec 
wnieśli do rady miejskiej starania o urze- 
arig ih projektu utworzenia nowej ar: 
eryi. 

— Posiedzenie rady miejskiej. Dziś od- 
będzie się nadzwyczajne posiedzenie rady 
mnejskiej dla rozpatrzenia preliminarza bud- 
żetowego. 

— Rozkaz dzienny do policyi. We wczo- 
rajszym rozkazie do policyi, policmajster za- 
powiada, że wszyscy urzędnicy policyjni po- 
winni na pierwsza żądanie publiczności ko- 
munikować swe nazwiska i urzędy, stójkowi 
zaś i numer. Winni przekroczenia tego roz- 
kazu będą karani. 

— Sprawa Radziszewskiego. Pojutrze, 
w piątek, kijowska izba sądowa przy udziale 
przedstawicieli stanów będzie rozpatrywała 
głośną sprawę o stawienie oporu policyi 
dnia 3 lipca r. b. na rogu ul. Trzech Swie- 
tych i Kreszczatyku, kiedy to odbyła się 
formalna bitwa między policyą a opryszka» 
mi, ku przerażenia spokojnych mieszkań- 
ców, którzy wychodzili z koncertu w ogro- 
dzie Kupieckim. Na ławie podsądnych Za- 
siądzie Kazimierz Radziszewski, oskarżony 
o usiłowanie zabójstwa rewirowego Jana 
Stoekiego i strażników, oraz Tekla i Michał 
Nowikowowie pod zarzatem ukrywania Ra- 
dziszewskiego po utieczce tegoż ze szpitala. 

„p. T. Gecyniowski. Wczoraj po 
południu, po krótkiej chorobie zmarł na skle- 
rozę naczelnik kijowskiego okręgu pocztowo- 
telegraficznego rz. radca stanu T. Cecyniow- 
ski. Zmarły, urodzony w roku 1836, więk- 
szą część życia spędził na służbie w wy: 
dziale poczt i telegrafów. 

Ostatnie 16 lat był naczelnikiem okrę- 
gu kijowskiego. 

Pogrzeb odbędzie się jutro na Łukjano- 
wieckim cmentarzu. 

| — Nową pisma żydowskie. Z począt- 
kiem nowego roku zacznie w Kijowie wy- 
chodzić nowe pismo żargonowe: „Kiewer 
Tageblatt“. Oprócz tego, w dniu 25 grudnia 
WISE pierwszy numer gazety „Kiewer 
ort“. 


~. — W sprawie administracyjnych zesłań- 
ców. Minister spraw wewnętrznych wydał 
rozkaz, zabraniający osobom, wysyłanym 
administracyjnie z innych miejscowości, za- 
mieszkiwania w Kijowie. Rozkaz ten nie do- 
tyczy zesłańców już mieszkających w Ki 
jowie. 

| —Z politechniki. Wobec zbliżających 
się egzaminów, zarząd wszystkich wydziałów 


Niech Krzycki odcina teraz kupony od swo-|wet z tej zasady, twierdzę, że nasi toryso- 
jej powagi, ale nie my. Czy to ty nie mó-|wie nie umieją być dumni ze swej krwi. 


wiłeś, że on należy do narodowej demo- 
kracyi? 

— Nie. Nie ja. Ale co to ma za 
związek z panną Anney? 

— Ach! ach! — szlachcie — narodowy 
demokrata dowiedział się że jego flamma 
ma w żyłach chłopską krew i jednak brzuch 
go z tego powodu zaraz rozbolał, jednak kole 
go ta deminutio capitis. 

— Kto ci to powiedział? Przytem to 
jest raczej permutatto, nie deminutio... 

— Tak! Towar angielski okazał się 
wyrobem krajowym i spadł w cenie. Słusz- 
nie, słusznie... 

Wiecie, ktoby mógł sobie pozwolić z 
całą swobodą na małżeństwo w takich wa- 
runkach—zapytał Dołhański: prawdziwie wiel- 
ki pan. 

— Ale nie polski—zawołał Świdwicki. 

— Już zaczynasz! Dlaczego nie polski? 

— Dlatego, że polski nie ma dość uf- 
ności w swoją krew, nie ma poprostu dość 
dumy, żeby wierzyć, że on podniesie ko- 
bietę do siebie, nie zaś sam zniży się do 
niej. 

Groński począł się śmiać: 

— Nie spodziewałem się z twych ust 
tego zarzutu— rzekł. 


— Dlaczego? Ja jestem indywidualista, 
io ile nie uważam siebie za okaz najpo- 
dlejszej rasy w świecie, o tyle uważum się 
za okaż najlepszej.. Według mnie do ary- 
stokracyi należy się tylko szczęśliwym wy- 
padkiem, to jest wówczas, jeśli się przynosi 
na świat odpowiedni profil i odpowiedni 
mózg. Ale naprzykład Dołhański, oile por- 
tretów przodków nie kupił na licytacyi — i 
inni nasi panowie sądzą, że tę przynale- 
Żność stanowi krew. O ©“, «rchodząc na- 


— W domu—rzekł Groński — znęcasz 
się nad socyałami, a tu chciałbyś się znę- 
cać nad arystokracyą... 

— Nie zmniejszaj moich zasług: mam 
parę pięknych słówek i dla narodowej de- 
mokracji. 

— Wiem, wiem. Ale jak dowiedziesz 
tego, co powiedzialeś o polskich torysach? 

— Jak tego dowiodę? Metodą sokratycz- 
ną—za pomocą pytań. Czy widzieliście kie- 
dy polskiego pana zagranicą, który poznaje 
się z wielkim panem francnzem albo angli- 
kiem? Ja, pókim miał pieniądze, przesiady- 
wałem zimą w Nizzy, albo w Kairze i wi- 
działem ich mnóstwo. Otóż za każdym ra- 
zem zadawałem sobie pytanie, klóre teraz 
zadaję wam: dlaczego, u dyabła, nie fran- 
cuz lub anglik stara się podobać polakowi, 
tylko polak im? Dlaczego zawsze tylko po- 
lak się mizdrzy, tylko polak kokietuje? Dla- 
czego wstydzi się niemal swego pochodze- 
nia—i jeśli wypadkiem francuz powie mu, 
że go wziął z akcentu za francuza, albo an- 
glik go weźmie za anglika, to się rozpływa 
z radości, jak masło na patelni? Ach! wi- 
działem takich kokietów  dziesiątkami—i to 
jest stara rzecz. Tak było i dawniej. Taką 
kokieteryę miał naprzykład i Stanisław Au- 
gust. Polski pan umie czasem nosić wyso- 
ko nos w kraju. Przed cudzoziemcem zaw- 
sze na dwóch łapkach. Czy to nie jest 
brak dumy z własnej rasy, z własnej krwi, 
z własnej tradycyi? Jeśli macie najmniej- 
sze ziarnko poczucia prawdy, choćby takie, 
jak ziarnko kawioru, to mi przyznacie słusz- 
ność! Co do mnie, wstydziłem się czasem, 
że jestem polakiem. 

— To się znaczy, że dopuszczałeś się 
takiego sameo grzechu; jaki im zarzucasz— 


jeśli 


wage! 


politechniki kijowskiej przypomina studen: 
tom, iż ostatecz*y termin dopełnienia „mi- 
nimum* upływa po styczniowych egzami- 
nach 1910 roku. 

Po tym terminie wszyscy studenci, któ- 
rzy nie otrzymają dostatecznej ilości stopni 
(należy mieć przynajmniej „minimum“ z 2-ch 
ostatnich lat), będą n ezwiocznie wydałeni 
z politechniki. 

— Wykłady w politechnice, z powodu 
zbliżających się świąt bożego Narodzenia, 
zostaną przerwane dnia 20-go b. m. i będą 
wznowione w połowie stycznia 1910 roku. 
Laboratorya i kreślarn'e będą otwarte przez 
czas świąt oprócz następujących dni: 24, 25, 
26, 27 i 31 b. m, a także 1 i 6 stycznia 
1910 roku. 

Kancelarya do spraw studenckich też 
będzie zumknięłą w dnie wyżej wymie- 
nione, 

— Jury. Do jury, które będzie roz- 
strzygało konkurs projektów pomnika Cesa- 
rza Aleksandra Il w Kijowie, między iony- 
mi zostali powołani artyści malarze, pp. lo- 
tarbiński i łalimski. 

— Wystawa cholery. Wczoraj w domu 
ladowym fundacyi Tereszczenki (W. Pod- 
walna róg placu Sienoego), została otwarta 
wystawa chalery. Na czele organizatorów 
wystawy stoi pruf. Wysokowicz. 

— W sprawie bruków. Zarzął miejski 
zawarł wczoraj umowę Z przedstawicielami 
kopalni granica w Gniewaniu na dostawę 
2 tys. sążni kwadr. kostek granitowych do 
bruków kijowskich. Część obstalunku—500 
sążni kw. Gniewań zobowiązał się dostarczyć 
po 35 rubli za sążeń, resztę — 1,500 po 82 
rubie 75 kop. Oprócz tego przedstawiciel 
budapeszteńskiego T-wa bruków ceramiko- 
wych, p. Wajnsztejn, zadeklarował nową 
cenę kostek ceramikowych—35 rubli za sąż. 
kwadr., licząc w tem robotę podłoża beto- 
nowego grubości około 10 etm. 
— 2 komitetu ziemskiego. Wczoraj roz- 
poczęła się zimowa sesya gubernialnego ko- 
mitetu do spraw gospodarki ziemskiej przy 
udziałe 84 radnych. Przewodniczy obradom 
gub. kijowski Giers. Na wczorajszem po- 
siedzeniu rozpatrzono szereg spraw ubezpie- 
czeniowych. Szczegółowy przebieg zebrania 
podamy w osobnem sprawozdaniu. 
— Uczta pożegnalna Woz raj wszyscy 
stali współpracownicy „Dziennika Kijowskie- 
go“, wraz z członkami zarządu kijowskiego 
Kola literatów i dziennikarzy polskich, Ż:- 
gnali ucztą ustępującego z grona współpra- 
cowników Redakcyi, p. Stanisława Rutkow- 
skiego, który w ciągu 4-letniego wspólpra- 
cownictwa w „Dzienniku Kijowskim", zy- 
skał gorącą sympatyę i przyjażń wszystkich 
kolegów. 
Koledzy żegnali go z szczerym żalem. 


OSOBISTE. 


— Wozoraj wieczorem wyjechał z Ki- 
jowa do Kurska dowodzący wojskami kijow- 
skiego okręgu wojennego, gen.-ad. M. Iwa- 
now. " 
— Wyjechał z Kijowa dowódca 21 kor- 
pusu armii, gen. Czurin. 


— ZNACZNA KRADZIEŻ. W tych dniach star- 
szemu prezesowi izby sądowej A. Meisnerowi skradzio- 
no papiery procentowe na sumę 2390 rb. A. Meisner 
siedział w biurze Banku państwowego i za isywał nu- 
mery swoich papierów protontowych. Siedzący: w po 
bliżu nieznany jegomość zręcznie skradł ze stolika 
Meisnera 5 biletów procentowych i wyszedł z banku. 
Policya hezskutecznie dotychczas poszukuje sprawcy 
kradzieży, Aresztowano w mieszkauin Kipnisa podej- 
rzapą kompanię, składającą się z Wassermana, M. So- 
merfogela, Sztejnberga i Kipnisa. Zualoziona tam kom- 
promitującą korospondencyę i 10 bszwartościowych obli- 
gacyi kierczeńskich przedsiębiorstw metaiurgiczaych. 
Złodzieje zazwyczaj używają przy kradzieżach w ban- 
kach takich bezwartościowycn papierów dla pozyskania 
zaufania klientów. Podobno sprawca kradzieży u Mais- 
nera—miał również w ręku jakieś obligacye. 

— DRAMAT. Wczoraj w pracowni ubiorów 
damskich p. LŁondoua przy m!. Michajłowskiej Nr 34 
odegrał się dramai na tle miłosnem. 

O względy jednej z pracujących panic, 18-łet- 
nie, A. Prachorenko, starał się mieszkający w tym sa- 
mym domu S. Matruchowicz. Zabiegi jednek Matru- 
chowiczą były besknteczno, gdyż wzajemności nie 
mógł pozyskać, Wczoraj Matruchowicz, zjawiwszy “ię 
do nimyazynn, dokonał jeszcze jednej próby, w tym kio- 
runku; kiedy się jednak nie powiodło, zadał A. Pro- 
chorenso dwie ciężkie rany w brzuch. Na krzyk zra- 
utonej zbiegł się porsouol magazynu pol 
Podczas obezwładniania nieodpowiadającego w 
uapadcie szału za swe czyny Matrachowicza— odniosła 
wie rauy lajewska. Pu oprzytomnieniu Matrucho- 
wicz spokorniał i zaczął płakać. Połicyn. aresziowała 


i 
g 
e na E e a a FE — ZA 


odpowiedział Groński. Gdyby końce skrzy- 
deł naszego orla sięgały dwóch mórz, jak 
niegdyś, może i oni byl:by inni. Ale obe- 
cnie — powiedz mi, z czego oni mają być 
dumni? 

— Przekręcasz rzecz. Ja mówię tylko 
o dumie rasowej, nie politycznej—odpowie- 
dział Świdwicki. Zresztą niech ich dyabli 
wezmą. Wolę pić. 

— Gadaj sobie, co chcesz — ozwał się 
Dołhański—u ja ci powiem tylko to, że gdy- 
by jednak sprawy krajowe były wyłącznie 
w ich rękach, działyby się może rozma- 
ite głupstwa, ale nie smażylibyśmy się w 
takim sosie, w jakim smażymy się dziś. 

A Świdwicki zwrócił ku niemu błysz: 
czące już trochę nienormalnie oczy. 

— Mój kochany, rzekł: żeby rządzić 
krajem, trzeba mieć jedną z trzech rzeczy: 
albo największą liczbę, którą ma za sobą 
kanał.. przepraszam, chciałem powiedzieć: 
damokracya—albo największy rozam, które- 
go u nas nie ma nikt, albo największe pie- 
niądze, które posiadają żydzi. A „ponieważ 
dowiodłem, że nasi wielcy panowie nie ma- 
ją nawet poczucia tradycyi — więc co oni 
mają?... 

— Choćby dobre maniery, których to- 

bie już brak — odparł z niechęcią Dol- 
hański. 
— Nie. Jaci powiem, co oni mają — 
nie wszyscy, to co drugi, albo trzeci: 
ale ci powiem pocichu, by nie obrażać dzie- 
wiczych uszu Grońskiego. 

I pochyliwszy się do Dołhańskiego, 
szepnął mu jeden wyraz, poczem jął par- 
skać złośliwie: 

— Ja nie mówię, żeby to nie było 
coś, ale to nie dosyć, żeby rządzić krajem. 

Lecz Dolhański zmarszczył się i rzekł: 


Matrachowicza i odprowadził« do cyrkału. D» ran- 
nych kobiet zawczwano <Pogatowie» która odwiozła 
A. Prochorenko do szpitala A leksandrowskiego. 

— TAJEMNICZE ZNIKNIĘCIE. Przed kilku 
dniami znikł nagle D. Haiperyo, buchalter biura ban- 
kierskiego (Grubera. W ciągn 3 dni pie było żadnych 
zgoła o Ilalperynie wiadomości, dopiero 14 grudnia o- 
trzymano anonimową depeszę, poniadamiającą, jakoby 
Ilatperyu zakończył życia samowójstwem, 

W mieście soiknięcio llalperna wywołało o- 
gromae zaciekawionie. 

W biurze Grubera nie 
żadnego nadużycia. 

— SAMOBÓJSTWO NA SIACYI. Wczoraj o 
godz. 10 z rana, na slazył osobowej Kijówji, rzucił sią 
pod manewrujący pociąg kurycrski jakiś nieznany młody 
mężczyzna. > 

Po zatrzymaniu pociągu, wydobylo zwłoki jego; 
kola lokomotywy przecięły go na dwie połowy. Simierć 
nastąpiła niomentalnie, Okazało się ża desperat Lazy- 
wał się Czyżenkow i był z zawodu szklarzem. 

— NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK. Wczoraj o 

gedz. 6 z rana, podczas łączenia wagonów na stacyi 
Kijów LI, dostał się między bufory wagonów włościawia 
O. Chomenko. Został on zupełnie zmiażdżony. 
KARY ADMINISTRACYJNE. Na mocy 
rozporządzenia gubernatora, właściciel domu Nr 206 
przy ul. Borszczagowskiej, IL. Litwinienko skazany zo- 
stał za przekroczenie przepisów © meldunkach na l 
miesiąc aresztu, właściciel domu Nr ? przy ul. Ilji: 
skiej, protojerej I Bcegorodickij na 5 rb. kary. 

— ZNALEZIONE BOA. W obrębie cyrknłu 
starokijowskiego stójkowi znależli dwa kosztowne boa 
futrzane. Znaleziono rzeczy są do odebrania w cxr- 
kulo. 

— KRADZIEŻE. Z mieszkania M. Riabowa 
przy nl. Fanduklejowskiej Nr 1 skradziono kosztow- 
ności i brauning na snmę rb. £00. 

— W doma Nr 20 przy ul. Insiyiuckiej złodzie- 
je w biały dzień przecięli łańcuch i otworzyli wytry- 
chem zatrzask amerykański w mioszkaniu dymisyono- 
wanego podpułkownika I. Lepkowskiego i popełnili w 
niem kradzież różnych rzeczy. 

— Z mieszkania P. Szklarewskiej przy ul. Kuż- 
niecznej Nr 38 skradziono rzeczy za rb. 135. W de- 
mu Nr 89 przy ul. Puszkińskiej skradziono na 100 rb. 
bielizny Kliugenberge. 

—- W mieszkaniu A. Plowakina przy ul. Piro- 
gowskiej Nr 4 słażąca Anna Nagorniczenko popełaiła 
kradzież różnych rzeczy. 

— W domu Nr 36 przy ul. M. Wasilkowakiej 
sea S. Krawczenko okradła mieszkanie B. Dąbrow- 
skiego. 

— ZBRÓJNY NAPAD. Onogdaj wieczorem na 
Priorco trzej rabasie napadli na D. Samojłowicza i 
zabrali mu wiezione przezeń towary kolonialne. 

— OKALECZENIE. W drukarni rosyjskicj, w 
zaułku Michałowskim, maszyna zmiażdzyła przedramię 
drukarzowi Bagińskiemu. p 

— W doma Nr 6 przy ni. W. Zytomierskiej 
maszyna do pragia zdruzgotała M. Baranowskiomu le- 
wą rękę. 


stwierdzano dotychczas 


SPRAWKA ZŁODZIEJSKA. Przybyły z 
Derdyczowa rekrut M. Keizman szukał w Kijowie ko- 
misy? poborowej. Przed gmachem sądów podszedi doń 
jakiś nieznajomy, który, pod pretekstem zaprowadzenia 
go do komisyi, zaciągnął go naZjaza Wozniesieński i tu 
skradł ma portmoneikę z pieniędzmi. 

— ZAMACH SAMOBOJCZY. Wczoraj zana 
w domu Nr 198 przy ul. M. Błagowieszczeńskiej rewi- 
rowy bulwarowego cyrkułu Jakób K—o zazył morfiny, 
«l'ogotowie» uratowało desperata. 

— SKAZANIE BIRIUKOWEJ. Na mocy roz- 
kazu gubernatora, właścicielka wykrytego przy ul. Nik.- 
Dotanieznej Nr 11 domu schadzek, E. Biriukowa skaza- 
na została za miezameldowanie slużby na 300 rub. 
grzywny lub 2 miesiące aresztu. Niezależnie od tego 
Biriukowa będzie pociąynięta do odpowiedzialaości 
za popieranie tajnej prostytncyi i za bezpatentowy han- 
del irunkami, 


Z SĄDÓW. 
Kradzież dokumentów śledczych. 


Dnia 18 października r. z. starszy kandydat do 
posad sądo rych, Kowalski, pełniący wówczas.obowiązki 
sędziego śledczego m. Kijowa do wykonywania spc- 
cyalnych złecefi sędziów śledczych, otrzymał od sędzie- 
go śledczego miasta Kazania polecenio zbadania w sha- 
rakterze oskarżonego niejakiego Chai ma-Bera Rabina, 
kióremu inkryminowano, iż wstąpił do aniwersytoiu 
kazańskiego na zasadzie fałszywego patentu Peczer- 
skiego gimnazyum w Kijowie. Jeńdnocześnin sędzia 
śledczy m. Kazania przesłał p. Kowalskiemu Wsz jstkio 
akta sprawy, oraz, jako dowód rzeczowy, fałszywy pa- 
tent Rubina. 

Po zbadaniu oskarżonego i okazaniu mu jak lego 
wymaga prawo, aktów śledztwa, Kowalski 20 paździer- 
nika 1905 roku oddał Sprawę Sekretarzowi swemu, 
Eugeniuszowi Sremiontkowskiemu, dla zapisania jej do 
rejssuru i wysłania pocztą do miejsca przeznaczenia. 
Siemiontkowski w jego obecności zapisał sprawę do 
rejestru pod Nr 2050 

Tymczascm będąc wypadkowo w marcu r. b. 
w kanceiaryi prokuratora kiłówskiego sądu okręgowce- 
go, Kowalski dowiedział się, że tegoż dnia od sędziego 
śledczego m. Kazania przyszedł papier z prośbą o wpły- 
nięcio na odnośnego sędziogo śledczcgu, aby przyśpie- 
szył badanie oskarżonego Rubina i odesłał akta spra- 
wy z powrotem. 

Kowalski natychmiast udał się do swej kance- 
jaryi i sprawdził, że chociaż sprawa Robina była zapi- 
sana w rejestrze pod Nr 2650, lecz w książce wożne- 
go odnotowaną nie była, oraz nie było pokwitowania. 
ze akta oddane zostały na pocztę. Według przyjętegu 


— Jeśli tak, to i ty należysz zapewne 
do najwyższej arystokracji. 

— A jakże! a jakże! Mam dyplom, po-_ 
świadczony parę lat temu w Akwizgramie. 
Miejsce koronacyjne! 

To rzekłszy,j napił się znowu wina i 
mówił dalej, z gorączkową jakąś wesołuścią. 

— Ach, pozwólcie mi bluzgać, pozwól- 
cie kpić z ludzi i rzeczy! Ja ciągle to ro- 
bię wewnętrznie, ale czasem potrzebuję wy- 
rzucić żółć nazewnątrz. Pozwólcie! Przecie 
ostatecznie jestem polak, a dla polaka nie 
może być większej przyjemności, jak obdra- 
pywać, jak zmniejszać, jak kłuć, jax oga- 
dywać, jak plwać, jak ściągać posągi z pie- 
destałów. Republikańska  tradycya! — co? 
Przytem Opatrzność tak szczęśliwie urządzi- 
ła, że polak to najwięcej iubi i zarazem, gdy 
o niego chodzi—najboleśniej odczuwa. Roz- 
koszne społeczeństwo! 

— Mylisz się — odpowiedział Groń- 
ski — bo pod tym względem zmieniliśmy 
się ogromnie, a jna dowód powiem wam 
przykład: Gdy malarz Limiatycki dostał za 
swą Golgotę wielki medal w Paryżu, rozja- 
dły się na niego natychmiast wszystkie miej- 
scowe małe pędzeiki. Otóż, spotkawszy 
go, pylałem, czy im da odprawę, a on od- 
powiedział mi z największą pogodą: „Ja 
służę ojczyźnie i sztuce, a nie rozumie le- 
go tylko głupota, nie chce zaś rozumieć 
tylko podłota.* I miał słuszność, albowiem 
kto ma jakiekolwiek skrzydła u ramion i 
potrafi choć trochę wznieść się w górę, ten 
może nie uważać na uliczne błoto. 


(D. e. n.). 


DZ LEŃ IK 8 lal 0 W Noel 


w kanzelaryi sedziego śledczega zwyczaju, wszystkie 
wysyłane papiary zapisywał do rejostru Sremionikowski, 
i oddawał je ustugującemu w kancelaryi siójkowomu, 
Szymonowi Iwaśkiewiczowi, który zaklejał takowe 
wġpakiciy S zapisywał do swej książki i oddawał, gdzie 
należy za pokwitowaniem w książce, 

Badzny w tej sprawie Iwaśkiewicz złożył nastę- 
pujące zeznanie: wszystkie otrzymywane od Siemiont- 
kowskiego papiery natychmiast zapisywał on do ksią- 
Żki i gdyby był dosta} sprawę Rubina, musiałaby być 
ona zapisaua, gdyż zgubić jejnie mógł w żadnym razie. 
Siemionikowski uiodawno powiedział mu: >szkoda, Żo- 
śmy się wcześniej nie opatrzyłi: nożna było zapisać tę 
sprawę w jasim wolnym miejscu w książcce. Gdy Sic- 
miontkowski pracował u sędziego śledczógo 4 rowiru 
m. Kijowa, złapano go raz, gdy chciał otworzyć za po- 
mocą dobranego klucza szafe z dokumentami i blan- 
kietami. 

Według zeznań Kowalskiego i Iwaśkiowicza, Sio- 
miontkowski często prowadził jakieś pertraktacye 
z osobami wzywanemi do składania zeznań, Szczegól- 
nie zaś często widywano go rozmawiającym z niejakim 
Drozdowiczem, który na żądanie sędziego śledczego 
l rewiru miasta Kazania był badany w charakterze 
oskarżonego o slałszowanie swego świadectwa dojrza- 
łości dla uzyskania wstępu do uniwersyiciu. Akta 
sprawy Drozdowicza zostały wysłano do Kazania, lecz 
w drodze gdzieś przepadły. , 

Kowalski, oraz sędzia śledczy Lon Staszewski 
zaświadczyli, „że Siemionikowski mówił im, iz otrzymał 
akta sprawy Knbina, lecz nie wio, co sie z nimi stało. 

Na zasadzie powyższych danych Kugeninsz Sie- 
miontkowski oddany został pod sąd i wczoraj sprawę 
jego rozpatrywała kijowska izba sądowa przy udzialo 
przedstawicieli stanów. 

Oskarżony do winy się nie przyznał, tłoaacząc 
się, że sprawę Rubina zapisał do rejesiru papierów 
wysyłanych, lecz nie pamięta, czy oddał ją potem srój- 
kowemu dla odniesienia na pocztę, czy loż pozostawi 
Ją w kancełaryj. , 

Obrońca jego prosił o niestosowanie do swego 
klienta art. 362 kodeksu karnego, przewidującego wy- 
siępne zatajenie dokumentów w celu korzyści mate- 
ryalnej, lecz o zakwalifikowanie poslępowania Sicniont- 
kowskiego jako niedbalstwo służbowo. 

Izba uznała winę podsądnego za dowiedzioną 
i skazała go na 6 miesięcy (oriecy. 


kowych, wchodzą w zakres kompelencyi Se- 
natu, jak to wynika z art. 2 przepisów 0 Se- 
nacie. Ministrowi zaś spraw wewnętrznych 
przysługuje prawo kontrolowania i katowa- 
nia wszystkich wydawanych na mocy peł- 
nomocnictw wyjątkowych rozporządzeń, któ- 
re będą przez ministra uznane za nieodpo- 
wiadające celowi. 

Petersburg. — Rada lekarska wypowie: 
działa się za zniesieniem aptek homeopa- 
tycznych i za poręczeniem sprzedaży środ- 
ków homeopatycznych aptekom aleopatycz- 
nym. 

Uralsk.—W stepie kirgiskim jest cztery 
ogniska dżumy. W pierwszem, w Tiumeniu, 
gdzie otoczono kordonem 90 izb, choroba 
osłabiła; w drugiem, w pobliżu bazaru Dżam- 
bejtyńskiego, kordon w tych dniach zosta- 
nie usunięty; w trzecim—nowych zasłabnięć 
niema; chorobą skoneentrowała się w czwar- 
tem w Kankule, w okręgu Tbiszczeńskim. 
W całym rejonie, opanowanym przez dżumę, 
zasłabło dn. 11 grudnia 11 osób, zmarło 9. 
Dn. 12 grudnia zasłabło 3 osoby, zmarło 15. 
Dn. 18 grudnia w całym rejonie pozostało 
4 chorych. 

Petersburg, — Termin trwania ochrony 
nadzwyczajnej w obrębie okręgu bakińskiego 
przedłużony został do 6-go czerwca 1910 r. 

Petersburg.—Oświatowa komisyagdum- 
ska postanowiła, iż rodzice lub opiekuno- 
wie dzieci, uchylający się od przestrzegania 
przepisów, dotyczących obowiązkowego nau- 
czania powszechnego, mają być karani 
grzywną do 25 rub. 

Charków. —Gubernialne zebranie ziem- 
skie obrało na posła do Rady Państwa pre- 
zesa gubernialnego zarządu ziemskiego, Le- 
siewickiego. 


Makłakow, który nie podpisał interpelacji, 
proponuje zmienić redakcyę interpelacyi; 
prawdopodobnie opracowana zostanie nowa 
redakcya. 


mnym talentem, txórczości—byla „Pieśń 
o pehle“ Masorgsk:ego. Pehla.. i tkwiące 
w muzyce p erwiastki wszechludzkich emo- 
cyi... Chyba to jedno zestawienie zwalnia ras 
od obowiązku dowodzenia, dlaczego pomysł 
tej kompozycyi uważamy co najmniej za 
niefortnnny. 

Błyskotliwie instramentowanem „Scher- 
zu capriccioso“ Dworzaka rozpoczął się oddział 
dragi. W końcu programu umieszczono je- 
den z symfonicznych poematów Liszta „Ma- 
zepę*, odznaczający się, jak wszystkie zre- 
sztą większe utwory genialnego pianisty 
(z wyjątkiem ludowo-węgierskich rapsodyi) 
kolurnowym stylem, przesadoym patosem 
i brakiem glębszeg» uczucia. 

Dyrygent omawianego koncertu, za- 
szczytniegznany Kijowowi p. Nedbal, tym ra- 
zem przeszedł nawet nasze oczekiwania. Po- 
mimo nadzwyczejęgograniczonej ilości prób 
p- Nedbal _znakomicie opanował orkiestrę, 
w każdym z utworów programu składając 
wciąż nowe dowody doświadczenia, tempe- 
ramentu oraz poczucia stylu, rytmiki i dy- 
namiki. „Nocną“ rewię“ Glinki, „Pieśń 
o pchle* oraz parę rzeczy na bis z wielkiem 
powodzeniem odśpiewał artysta opery p. Ce- 
sewicz. W.T.D 


W sprawie mordęrstwa. 


Petersburg. „Birż. Wied.“ ceświadcza- 
ją, iż sąd nad Woskresienskim odbędzie się 
w bieżącym tygodniu. Woskresienskij pod- 
czas badania uporczywie milczy. „Rossija“ 
pisze, iż należy, aby Duma stosownie odpo- 
wiedziała na krzykactwo kadetów i żeby za- 
pytano, jakiemi drogami lojalna opozycya 
komonikuje się z bombistami; skoro tylko 
bowiem zdarzy się akt terorystyczny, na- 
tychmiast kadeci chwalą się, iż posiadają do- 
kumemty i materyały. 


„Wolność słowa“. 


Petersburg. „Ziemszczyna' w, związku 
z interpelacyami żąda odpowiedzialności ker- 
nej za mowy wygłaszane przez posłów 
w Dumie. 


Pogłoski o manifestacyach. 


Petersburg. „Znamia“ donosi o ccze- 
kiwanych d.9 stycznia manifestacyach rewo- 
lucyjnych. 


Interpelacya. 


Petorsburg. — Opozycya zebrała wa- 
tne materyały w sprawie zabójstwa w Eka- 
Lerynosławiu byłego posła Karawajewa. In- 
terpelacya ma być wniesiona w styczniu. 


Woskresienskij — Pietrow. 


Petersburg. —- W kuluarach Dumy hr. 
Bobrinskij potwierdził, iż Woskresienskij i 
Pietrow są jedną i tą samą osoba. Hr. Bo- 
brinskij posiada fotografię Pietrowa. 


Konkurs śpiewaczy. 


Warszawskie Towarzystwo „Przedświt“ 
projektuje, jak to już donosiliśmy, konkurs 
Śpiewaczy. Ponieważ „Przedświt“ zdołał już 
przekonać publiczność, że ma nietylko cel 
jasno nakreślony, lecz i o tem, że umiejętnie 
potrafi kształcić i rozwijać surowy materyał 
czego dowodem udatne debiuty wychowan- 
ców T-wa, np. barytona p. Rechtlebena), 
konkurs ten wzbudził wśród artystów i mi- 
łośników śpiewu ogromne zainteresowanie. 

W konkursie mają wziąć udział zarów- 
no zawodowi artyści, jak i amatorowie, któ- 
rych kwalilikacyę określałby ewentualnie 
komitet konkursowy. 

Na sędziów zaproszonoby gruntownych 
znawców sztuki wokalnej, profesorów i kry- 
tyków miejscowych. Do grona jury weszła- 
by również jakaś niepospolita siła pedago- 
giczna z zagranicy: np. pp. Souvestrowie 
z Drezna, albo Jan Reszke z Paryża. 

Są to dopiero ogólne zarysy projektu, 
który niebawem ma być wprowadzony 
w czyn. 


Szczegółowych informacyi o;zamierzo- 
nym konkursie udziela wiceprezesowa „Przed- 
świtu“, p. Anna Komięrowska— Warszawa, ul. 
Sienna N 2a. 


TEATR I MUZYKA. 


Teatr Polski w Ogniwie. 
«Cion» W. I'eldmana.—«Bron Niewieścia» Denedixa. 


Utwór głośnego krakowskiego krytyka 
Feldmana p. t. „Cień“ ktoś nazwał trakta- 
tem psychologicznym w 3 aktach. W sa- 
mej rzeczy, dramat ten jest tak przeładowa: 
ny materyałem myślowym, że na element 
estetyczny, na sztukę i prawdę zabrakło 
tam miejsca. Na scenie w „Cieniu“ prze- 
ważnie nic się nie dzieje, ale za to dużo się 
gada. Słyszy sie dużo myśli i paradoksal- 
nych frazesów, bardzo nawet ciekawych 
w czytaniu lub rozmowie, ale ze sceny nu- 
dnych, często ckliwych i banalnych. 

Bohaterowie sztuki w długich tyradach 
starają się par force dowieść słuszności 
z góry powziętych założeń autora i dlatego 
są to postacie nienaturalne, papierowe, bez 
barwy i życia. Główną rolę w „Cieniu“ 
(Janiny) wykonała rzadko, może zbyt rzadko 
dająca się widzieć na scenie, p. Leśniowska. 
Utalentowana artystka odegrała swą rolę 
ze zrozumieniem, należytą ekspresyą i tem- 
peramentem, choć z zbyt dużą afektacyą. 

Wykonawca trudnej roli Aleksandra, 
p. Warski (amator) był widocznie mocno 
utremowany i podjął się zadania nad siły. 

Pp. Betcherowa, Wnórowska i p. Dą- 
browski byli na swojem miejscu. P. Me- 
dyński niech pamięta, że na scenie wolno 
się omylić, ale nie wolno się poprawiać, na- 
wet w epizodzie. 

Zapewne w celu zaprezentowania nowo 
zaangażowanej artystki p. Kraśnickiej, na za- 
kończenie wieczoru dano „Broń Niewieścią* 
Benedixa. 

Z jednego małego występu trudno coś 
o artystce powiedzieć, Można tylko skon- 
statować, że p. Kraśnicka posiada duże 
obycie się ze sceną,, miły głos, zręczne ruchy 
i nadobną postać t. j. wszelkie dane na scenę, 
i rolę Anusi przeprowadziła udatnie. 


Budapeszt. — Były prezydent węgier- 
skiej izby posłów, Justh został wezwany 
przez cesarza do Wiednia na dzień 17-go 
grudnia r. b. 

Bukareszt. —Minister prezydent Bratia- 
no otrzymał urlop 2-tygodniowy. Prezydent 
izby posłów został mianowany mioistrem 
spraw wewnętrznych i czasowo będzie peł- 
nił obowiązki ministra prezydenta. [Izba 
posłów obrała na prezydenta wiceprezyden- 
ta Missira. 

Berlin.—Zastępcą cesarza Wilhelma na 
pogrzebie Wielkiego Księcia Michała Miko- 
łajewicza ma być książę Fryderyk-Leopold. 

Berlin —Z powodu twierdzenia „Deut- 
sche Asiatische Korrespondenz*, o tem, ja- 
koby decydującym momentem w sytuacyi, 
zajętej przez rząd turecki w kwestyi kon- 
cesyi na żegługę po Tygrysie i Eufracie by- 
ła wiadomość o porozumieniu pomiędzy 
Niemcami i Anglią w sprawie ograniczenia 
zbrojeń morskich, „Kölnische Zeilung* do- 
nesi urzędownie, że istnieje istotnie pragnie- 
nie polepszenia stosunków do Abpglii; nie do- 
prowadziło ono jednak do żadnego porozu- 
mienia w sprawie floty. Nie odpowiada rze- 
czywistości twierdzenie, że Niemcy zamie- 
rzają odstąpić od ustanowionego przez pra- 
wo pianu budowy okrętów. 

Paryż.—W izbie posłów, podczas obrad 
nad oaza alaleterskga spr. zagr.. pa 

: : RE i „„ |kał Laroche i socyalista Pressansć wnieśli 
stom Dumy wypożyczania miesięcznika „Ly- interpelacyę z t trudności, napotyka- 
loje“, motşwując swoją odmowę zakazem nych podczas podróży: po-Rosyi dutltowiych 
wypożyczania wydawnietw nielegalnych. francuskich, woinomyślnych i żydów. Pichon 

Izwolskij o sytuacyi na Dalekim Wschodzie. 


odpowiedział, że traktaty dają wolne pole 
Petersburg.—Dziś na posiedzeniu Dumy 


do komentarzy, lecz, że w każdym razie 
przy drzwiach zamkniętych Izwolskij przed- 


francuzi powinni szanować prawo rosyjskie 
łoży sprawozdanie z sytuacyi na Dalekim I połejg rosyjską Następnie, Rega poSwiat- 
Wschodzie. 


czył, że rozważy on starannie tę kwestyę. 
Odrzucenie interpelacyi. 


Pertraktacye Kokowcewa. 


Petersburg. — W styczniu Kokowcew 
pojedzie do Paryża dla porozumienia się z 
bankierami. 


Stan zdrowia hr. Tołstoja. 


Petersburg. — Z Jasnej Polany dono- 
szą, iż hr. Tołstoj po powrocie ze spaceru 
dostał dreszczów. He. Tołstoj nie chciał na 
razie położyć się do łóżka; gorączka jednak 
się wzmogła, takiż hr. Tołstoj nie mógł o wła- 
snych siłach przejść do sypialni. W nocy 
temperatura doszła do 40,4. Zawezwano na- 
tychmiast z Moskwy żonę i lekarzy, którzy 
skonstatowali influenzę. Temperatura opada. 

Petersburg.—Stan zdrowia Tołstoja zna- 
cznie się polepszył, Kompresy zdjęto. Skon- 
statowano nadwrażliwość wątroby i bron- 
chitis. Temperatura 86,59. Tołstoj sam czuje 
się nieźle, dyktował listy i rozpytywał sy- 
nów o prace tuiskiego ziemstwa. 


Rewizye. 


Petersburg — W gub. jenisiejskiej do- 
kanywane są masowe rewizyc u zesłanych. 
Gubernator wydał okólnik zabraniający ze- 
słanym udzielania korepstycyi. Panuje stra- 
szliwa nędza. 


Z biblioteki dumskiej. 
Petersburg.—Bibliotekarz odmówił po- 


KRONIKA POLSKA. 


— Nowe pismo polskie, W Petersburgu ma wy- 
chadzić nowe pismo, Mianowicie «Tygodnik Katolicki; 
zadaniem tego, pisma ma byódinformowanio czytelników 
o wszelkich objawach życia katolickiego, miejscowych, 
zamiejscowych oraz działalności rozmaitych stowarzy- 
szeń dobroczynnych i oświatowych, mających siedzibę 
w Petersburgu. 


OFIARY. 


W redakcyi «Dziennika Kijowskiego» złożono: 

Na Tow. Dobroczynności. Zamiasi życzeń świą- 
tecznych i noworocznych: Pp. Cezary Chrząszczewski 
9 rb. — Holena i Henryk Wilczyńscy 3 rb. — Antonina 
i Zygm. Sawiccy 2 rh. 

Na choinkę przy Tow. Dobr. Pp. L. R. 2 rb. — 
B. bBajkowski. zawiasu życzeniŚwiątocznych i ooworo- 
cznych 3 rb. 

Na kupno wozu Drzymały. Pp. Lucyan Osiński 
2 rb-—K. Peretjatkowicz 1 rb.— D-r Miecz. Warzański 
1 rb.—L. B. 1 rb. 

Na choinkę przy Koie kobiet. Pp. Maniuś, Janka 
i Adaś 3 rb.—Jako karę za pata na polowaniu w Reo- 
wnsze: J. Horoch 1 rb.—S. Podgórski 70 kop.—S. Žu- 
ławski 50 kop, — A. Piotrowski 50 kop.—J. Jurkowski 
50 kop. — Wł, Ruszczycki 50 kop. — P. Antoszkiowicz 
40 kop.—J. Szydłowski 30 kop. 


Izba przyjęła prawie jednogłośnie formułę 
przejścia, wyrażającą zaufanie rządowi oraz 


= Se A 5 f Na najbiedniejszych. P. L. B. 5 rb. por | one: rzekonanie, że rząd rozpocznie z Rosyą ro- 

P. r grel r aprapuhnimp szana Na nędzę wyjątkową. P. L. B. 5 rb. : Jai bo UC postano- e w sprawie pa e ich A w A 
R ak ję l. jA + sA A 3 m. przytułek dzienny przy Kole kobiet. P. L. B. w ZP R interpelacyę w sprawie wy- styę traktatów. 

chazejztęrysacyą. kk tych dodatków postać Na wpis dla bledn. uczni. P. L. B. 5 rb. w. . Paryż. —Izba posłów. Odpowiadając na 

Serwacego byłaby o wiele bliższą artyzmu. M ea orror BIB 3% Iazonqene. interpelacyę w sprawie polityki zewnętrznej, 

T. M, Na Taj Polskich Kolonii letnich. P. Helena Petersburg. — Do Moskwy zostali wy- Pichon wskazał, ze Pranvya korzysta z siły 


moralnej swych traktatów i sojuszów przy- 
jaznych tylko w celu podtrzymywania zgody 
wśród narodów. Pichon wskazał, że stosunki 
Francyi względem wszystkich rządów są na- 
der przyjazne. Paryż i Petersburg nigdy nie 
były ściślej związane. Minister wspomniał o 
spotkaniach Najjaśniejszego Pana z prezy- 
dentem oraz o wizytach, jakie zamieniii mi- 
nister francuski z ministrem rosyjskim. Po- 
rozumienie anglo-rosyjskie, powiedział Pi- 
chon, jest czynnikiem, mającym największe 
znaczenie. Przechodząc do sytuacyi na Bał- 
kanach, minister powiedział, że należy wspo- 
mnieć z wdzięcznością o pośrednictwie Ro- 
syi pomiędzy Turcyą a Bułgaryą. W spra- 
wie kreieńskiej Pichon powiedział, że przyj- 
dzie czas, gdy sześć zainteresowanych pańtsw 
zajmie się uregulowaniem rządów na Krecie. 
Na zakończenie minister zaznaczył, że ze- 
wnętrzna polityka Francyi odpowiada jej in- 
teresom i zdąża do pokoju. Troska o obronę 
narodową nie skłoni nas do zapomnienia o 
obawiązkacnh humanitarnych, ciążących na 
Republice. Formuła przejścia, aprobując wy- 
jaśnienia rządu, przyjęta została następnie 
jednogłośnie. Po odpowiedzi Pichona na za- 
pytanie prywatne, posiedzenie zamknięto. 

New-York.—Na wschodzie Stanów Zje- 
dnoczonych w ciągu dwóch dni szalała bu- 
rza śnieżna, jakiej nie pamiętają od 20 lat. 
W Chelsy, w stanie Massachusets, zginęł 
trzy osoby. 1500 pozostało bez dachu. W Fi. 
Jadellii warstwa śniegu dochodzi miejscam! 
do 22 cali. W New-Yorku zginęło podczas 
burzy 15 osób. Ogólna liczba ofiar nie zo: 
stała dotychczas stwierdzona; komunikacya 
kolejowa telegraficzna i telefoniczna prze- 
rwana w wielu miejscach. 

Hamburg. — Do towarzystwa żeglugi 
„Hambursko-Aerykańska linia“, donoszą 
z Oporto, że wskutek wylewu rzeki Duero 
zniszczone zostały prawie wszystkie latarnie. 
Wobec tego parostatki nie mogą. pregio 
wać ładunków w porcie Oporto, lecz płyną 
wprost do Lizbony. Szezątki połamanych 
statków utrudniają silnie żeglugę. 

Teheran. — Dokonano zamachu na mu- 
sztechida-szeika, Mohameda-Rizę w Kumie. 
Szsik lekko ranny. Zbrodniarz umknął. Za: 
mach ten miał na celu steroryzowanie du- 
chowieństwa, wśród którego zaczęło przeja- 
wiać się niezadowolenie. 

Budapeszt.—Izba posłów. Z powodu in- 
terpelacyi bszpartyjnego posła Bartha w spra- 
wie oskarżeń o nadużycia, wyrażonych w 
rozpowszechnionym niedawno pamilecie, a 
skierowanych do poszczególnych członków 
rządu, Weckerle oświadczył, iż rząd przedło- 
ży izbie posłów wszystkie dokumenty, doty- 


Drugi koncert symfoniczny. sma dla przesłuchania aresztowani inten- 

Program drugiego koncertu symfonicz- 
nego zawierał dwie oryginalne kompozycye 
autorów (Berlioza i Musorgskiego), których 
prądy gorączkowego poszukiwania nowych 
dróg i form uniosły daleko od podstawo- 
wych praw odtwórczości muzycznej. Owe 
prawa stworzyły podwaliny dwóch doskona- 
łych rodzajów twórczości — Beethovenow- 
skiego absolutyzmu i Wagnerowskiej synte- 
zy. Poza temi formami kompozycji, istnie- 
ją całe szeregi mniej lub więcej jaskrawych 
zboczeń i błędów, które jednak stwierdzają 
odwieczną prawdę, że wielki talent nawet 
na gruncie nieodpowiednim potrali wznosić 
olśniewające swym przepychem i harmonij. 
nością linii gmuchy. Pierwszą próbką tego 
rodzaju była „Symfonia Fantastyczna“ ge- 
nialnego instrumentalisty Berlioza, ów pier- 
wuwzór późniejszych kompozycyi, niewolni- 
czo trzymających się programów słownych 
i przepełnionych mniej lub więcej udatnemi 
usiłowaniami naśladowania oddźwięków ota- 
czającego nas świata zewnętrznego. „Sym- 
fonia“ Berlioza, jako taki właśnie wytwór 
olbrzmiego talentu, miejscami wprost pory- 
wa i unusi słuchacza, ale owa świadomość, 
że formą jed nie jest ani bezpośrednie nat- 
chnienie kompozytora, ani pośrednio, pod 
wpływem kd Poua się w nim 
wórcza siła, jeno martwy szemat progra- 7 
mu, w icznej mierze A na A A Paryż. Pany tu morderca stu- 
wartość tych nadzwyczajnych dźwiękowych | denta technologa Podłuckiego, inżynier Gi- 
kombinacyi. Być może właśnie tym akk: lewicz, odebrał sobie życie. 
tom naśladowczym (grzmoty, bębny, towa- 
rzyszące egzekucyi, parodie „Dies irae“ ete.) 
dzieło to zawdzięcza swą popularność. Tru- 
dno jednak uznać, by z punktu widzenia 
artystycznego efekty te posiadały głębszą 
wartość. Największem powodzeniem cieszy 
się zazwyczaj część 4-a — „Marche“ (mają- 
cy wyobrażać okropną wizyę autora, prze- 
śladowanego halucynacyami własnego u- 
śmiercenia) dowodzi wprawdzie wielkiej u- 
miejętności szarpania nerwami publiczności, 
lecz jako koncepcya muzyczno-nastrojowa, 
nie da się porównać do części 1-ej. 

Swietna instramentacya stanowi jedną 
z kardynalnych zalet symfonii. Berlioz z 
niezwykłym mistrzostwem kombinuje i prze- 
ciwstawia brzmienia składników orkiestry. 

Dość przypomnieć nadzwyczają dźwię- 
czaość tuby, unisonującej z kontrfagotem, 
lub składającą się na jakiś iście dyabelski 
majestat kombinacyę tychże instrumentów 
z dołączeniem wiolonczeli i kontrabasów 
(ostatnia część --„Walp. noc“). 

Drugim przykładem sit renia rerbo— 
wykolejonej, chociaż nacechowanej ogro- 


Na wydział Letnisk przy Tow. Dobr. D-r Jan 
fłoene z córką, zamiast zyczeń świątecznych i noworo- 
cznych 5 rb. 


pm o W -EMETWM 
Telegramy. 


(Od korespondentów własnych). 
Aresztowanie Gilewicza. 


Paryż. — Aresztowany tu został inżye 
nier Gilewicz w chwili, gdy zmieniał pienią- 
dze w banku. 

Paryż. — Gilewicz otrzymał niedawno 
w Paryżu 8,000 rb. w Lion-kredycie, wystę- 
pując pod nazwiskiem Podłuckiego. 

Paryż. — Gilewicz aresztowany został 
w banku międzynarodowym, w'chwili, gdy 
otrzymywał przekaz na imię studenta-techno- 
loga Podłuckiego. Stwierdzone, iż Podłucki 
jest właśnie ofiarą morderstwa przy zaułku 

esztukowym. 


ofiara Gilewicza. 


Petersburg.—Stwierdzono, iż zamordo- 
wana przez Gilewicza osoba—jest technolo« 
giem Podłuckim. 


Samobójstwo Gilewicza. 


Dymisya br. Frederyksa. 


Petersburg. — Podług pogłosek, mini- 
ster dworu, br. Frederyks, ma ustąpić z zaj. 
mowanego stanowiska. 


Podatek dochodowy. 


Petershurg-—Komisya finansowa posta- 
nowiła, iż od dochodu, wynoszącego 1000 rb., 
Opłacany ma być podatek dochodowy w kwo- 
cie 11 rb., a następnie od dochodów, wyno- 
szących od 2,000—40,000 rb., ma być pod- 
noszony stopniowo do 5% 


Pogrzeb prof. Lesgafta. 


Petersburg. — Prof. Lesgaft pochowany 
zostanie na Wołkowem cmentarzu. Ruchłow 
odmówił przyczepienia wozu pogrzebowego 
z ciałem prof. Lesgafta do pociągu kuryer- 
skiego. 

Różne. 

Petersburg. — Czajkowski i Breszkow- 
ska oskarżeni są o należenie do centralnego 
komitetu s.-r., o udział w zjeździe, na któ- 
rym propagowano królobójstwo i o organi- 
zowanie związków włościańskich. Oskarżo- 
nych bronią Makłakow i Goldsztejn. 


Ziemstwa ną Litwie. 


Petersburg. — W guberniach wileń- 
skiej i kowieńskiej ziemstwa nie zostaną 
wprowadzone wobec niemożliwości osiągnię- 
cia przewagi rosyan. 


Z Dumy. 


Petersburg. Podczas onegdajszego po- 
siedzenia Dumy byli obecni w bocznej sali 
i siuchali z ukrycia rozpraw dyrektor de- 
partamantu policyi, Zujew, i wicedyrektor 
Wisarinow. Pośród publiczności znajdowało 
się wielu członków Kady Państwa. 

W kuluarach Anrep powiedział, iż mo- 
wa Mal:łakowa była starannie opracowana, 
ale cała jej moc polegała na hypotezach, 
które łatwo jest budować. 

Guczkow zaznaczył, że historya o Sa- 
tuninie była bardzo interesująca, ale jest to 
materyał należący do interpelacyi w sprawie 
związkowców. 

Petersburg. Na dzisiejszam posiedzeniu 
mają wygłosić mowy: Rodiczew, Makłakow, 
Gegeczkuri, Guczkow, Zamysłowskij i inni. 


Petersburg. —Draczewskij odmówił wy- 
działowi uniwersytetu ludowego pozwolenia 
na wygłoszenie odczytu z dziedziny ekono- 
mii politycznej. 

Petersburg— W  Dreznie aresztowano 
malarza rosyjskiego, Medrowa, który skradł 
z galeryi obrazy Rembrandta i Van-Dycka. 

Petersburg. — Synod rozpatruje kwe- 
styę reformy akademii. 

Petersburg. — Stołypin i Kokowcew 
kT wyrazy współczucia rodzinie Men- 

elsohna. 

Petersburg. — „Ziemszczyna'* wspomi- 
na, iż za ministerstwa Wiszniegradskiego, 
gdy berlińscy żydzi-bankierzy wypowiedzieli 
wojnę Rosyi, jeden tylko Mendelsohn pozostał 
jej wierny. 

(0d Agencyi Petersburskiej). 

Moskwa. — Wykryto nielegalne posie- 
dzenie 10 osób w domu Kuźmina. Znalezio- 
no ogromną ilość wydawnictw nielegalnych. 
Pomiędzy aresztowanemi znajdują się osoby, 
wysłane z powodu spraw politycznych, któ- 
re samowolnie wróciły do stolicy. 

Zarząd miejski otworzył olbrzymi dom 
noełegowy imienia Morozowej. 

Petersburg. — Senat wyjaśnił, iż skargi 
na bezprawne stosowanie praez organy wia- 
dzy administracyjnej pełnomocnictw wyjąt- 


Po wybraniu komisyi do zredagowania adre- 
su na imię monarsze, Weckerle oświadczył, 
iż od czasu wniesienia prowizoryum budże- 
towego sytuacya gruntownie się zmieniła, 
ponieważ rząd odniósł klęskę podczas głoso- 
wania. Wobec tego, iż nowomianowany mi- 
nister-prezydent przedsięwziął środki, pozo- 
stające w związku z tą kwestyą, Weckerle 


prosił, aby odroczono posiedzenie aż z do 
chwili minięcia kryzysu., Wniosek został 
przyjęty. 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 


(Tslegram specyzlny). 


Petershurg.—Giełda Kałasznikowa. Żyło w nat. 
116'1Yr zoł. 94—95 k., owies wyborowy 72—74 kop. 
zwykły 70—72 k., otręby pszenne 7l--13 kop, mąka 
pszenna pytlowana 2 rb. 10 — 2 rb. 30 kopi mąka 
pierwszy gat. 1 rb. 10—1 rb. 90 kop. mąka rostowska 
Nr 1 2 rb. 10—2 rb. 30 kop. 

Rewe! —Pszenica 1 rb. 21—1 rb. 23 k., żyto 96 
—97 kop., owios zwykły 72 k. 

Ryga.—Pszenica ‘L rb. 24!/, kop, żyto 73—73 k., 
siemię laiane 1 rb. 97 — 1 rb. 98 k., makucby Iniano 
1 rb. 189—1 rb. 19 kop. 

Woronież.—-Żyto 77 k.. pszenica garnówka 1 rb. 
15 k., girka 1 rb. 10 k., ozima 1 rb. 15 k., owies ful- 
warczny 55 k. zwykły 50 k. 

Czystopoł — Żytoźw nat. 116/120 zał. 16—77 k., 
owies w nat. 10/80 zoł. 50—51 k., mąka żytnia 7 rb. 
60 k., gryka 68—71 k., groch 73—75 k. 

a? Kazań.— Żyto 72—73_k„ owies 49—59? k., mąka 
0 kop. 

Berlin. — Nastrój mocny. Pszenica 227 mar. i 
2221/, mar., żyto 164, mar. i 173 mar., owies 1638!.4 
mar., jęczmien ros.-dunajski 129--133 mar. 


GIEŁDA. 


Petersburg, 15 grudnia. 


Weksle terminowe na Londyn 3 m. 10 f. st. 


„ czeki za 1Of. st. ' . . 94.75 
na Berlin 3 m. za 100 m. —— 
„ Czeki za 100 mar. , . . 46.30 
„ na Paryż 3 m. za 100 fr.. —.— 
czeki za 100 fr. . ©. 37.58 
Dyskonto giełdowe . —— 
40/5 stwowa renta . 4 14 
50/, Pożyczka 1905 r. . i ad 101—103272 
50/, pożyczka 1908 r. . 101- = 1003/, 
4/4 Pożyczka 1900 r. . . 981/—39 
50,, Pożyczka 1906 r. . 1024/, 
41/0, pożyczka 1909 r. . . . . JG 
407, Listy zast. Szlach. Banku. . . 85 
aalo Listy zast. Sżlach Banku Ziom. 91 
9 a ” 4) D LU 16 
407, Świadectwa Włościańskie. EBK 
f 0 s + LJ 
5ojj Świadectwa włościan. |. 96 
50/, pożyczka prem. 1864 r. 450 
» „ 1866 r. 340 
50/, obl. prem. Szlach. Bankn . A 296 
81/4%/, Listy Zast. Szlach. Banku Ziem. BL 
41/47, Oblig. Petersb. M. Krod. T-a 87 
39, _“  Bakińsk. 5 89 
50/, Oblig. Kijowsk. M. Kred. T-wa 87-—88 
Paha n. TA ą > 82 
5a, Dilig. Moskiewsk. Kred. T-s BES i oDi} 
9/0 " » B*/477003/4 
51/20/, Oblig. Odask. Kred, T-a. 100 
50/0 t 3 3 p 86 
a'h Ą Bessar.-laur. B.Ziom. 66/4 
ENA js Wileńk. Banku Ziem. 8634 
DWA 4 Donsk. A , ED 4 
4! r: Kijowsk.Banku Ziem. 863/44 
41/4 S Moskiewsk. „ . 81—88 
LYA A Niz.-Samar.  „ s AGU 
4!/ą z Poltawsk, p El/a 
4 ją A Tulsk. Ą 86—KTV/, 
EYA s Charkowsk. „ - 86/5 
4i/, Lisiy Zast. Chers. Banku Ziem. . 563,4 
Akcye 1-go T-a Żegl. po Dnieprze . 66.67 
a 2-g0 „ PY 4" A 8 61.67 . 
Akepa La Kaukazi Mogkurgj 'v'4 RA 
Akcye Rosyjsk. Tow. Zegl. Haudi. Czarn. 475 
pa Ros. T-wa transport. i asekur. 68/5 
„ T-a Ubezpieczeń „Rosya*. . . 39% 
4 Mosk. K. Woroneż. kolei . 365 
x Mosk. Wind.-Rybinsk. . š 113 
X Fol-Wschod. kolei . . awi MĘMYK 
= Azowsko-Dońsk. . . 539540 
A Wołżsko-Kamsk. b. . . . . . 880 
w Rosyjsk. dla Handlu Zown. 397 
Akcye Ros. Chińsk, ge powy 228 
7 Ros. Handl. Przemysł. . . . . 314 
Akcye Petersbursk. Międzynar. Komore. 426 
8 Petersb. Dyskont. Pożyczk. . 454 
e Petersb. Prywatni-Komm. . , 79 
$ Kijowsk. pryw. banku hand] . . — 
Besarabsko-lauryck. . . . . 626 
R Wileńsk. Złtemsk. Banku . 543 
s Dońsk. Banku Ziemsk. 618 
Akcye Kij. Banku Ziemskiego. . W 658 
n Moskiewsk. 4 + . 640 
x Nizegor-Samar. „ a 4 MOSS 
» Połtawsk. 553 
ś Petersh.-Tnisk. „ 420 
5 Charko wsk. Ą m. 41454 
„  Bakińsk. T-a Naftuw. . 309 
à Kaspijsk. T-wa . . . . B15 
„ Naft. i Handl.T-a Mantasz. i Ko. 12614 
Udziały Naft. T-a Br. Nobel . . . . 11550 
Akcye Tow. Naft. Br. Nobel . . - 
„  Braosk. Kopalni Węgla . — 
„ Bransk* Rels. Fabr. Pi 106 
Naft. T-wa Hartman, 208 
5 Kołomieńsk. Fabryki . . 153 
Fabr. Malcowsk. . e « „ 353—358 
Petersbursk. Metallurg. . 136 
„ Nikopol-Marinpólsk . . . . 48! a 
P Putitowsk nT. « . „ 108 
.„. Rosyjsk. Balt. Fabryki . „, . 350 
„ Ros. Fabr. lokomot. (Bna) , . — 
„ T-a Odlewni stali „Sormowo* 113 
Akcye Fabr. Wag. Fenix . . + «+ 198 
„ T-a GD wigatiele . .... 69 
„  Doħsko-Jurjewsk. Metali. T-a . . 94 
Usposobienie z walorami dywidendowymi na 


całej linii dosyć slabe iecz obroty naogół ograniczo 
ne, w zapotrzebowaniu akcye kolejowe i akcyo ko- 
palni złota, z premiówkami nsposobienie słatsze. 


ROZMAITOŚCI. 


0 
czyły wielkiego dyplomatę japon- 
Sada Jacco, opowiada interesująco 
korespondent «Figara». Sada Jacco 
zawde swą karyerę niemal wyłącznie przyjażni 
księcia Ito. Miała ona lat 13, gdy po raz pierwszy 
stanęła przed księciem. Ponieważ podobała mu się 
bardzo jej iobuzerska wesołość, więc zaczął się gorli- 
wie zajmować jej losem. Nawet po jej zamążpójściu 
książę zachował dla swej małej gejszy serdeczne uczn- 
cia i dopnszczał młode małżeństwo do wielkiej poufa- 
łości ze sobą. 

Gdy się Sada Jacco posprzeczała z mężem, wte- 
dy zwracała się do księcia z prośbą, aby rozsądził 
spór, a ten zawsze umiał pogodzić zwaśułonych małżon- 
ków. Gdy gruchnęła po świecie wieść o zamordowa- 
niu księcia Ito, korespondenci różnych pism zwrócili 
się do pani Jacco o informacye o prywatnem życiu 
wielkiego męża stanu. Ale pani Jacco okazała się 
bardzo dyskretną i opowiadała tylko takie rzeczy, któ- 
re bardzo chwalebnie świadczyły o jego obyczajach. 
«Dziennikarze—rzekła jg Jacto do jednego z nich— 
rozgłosili, że książę był wielkim wielbicielem  kobiot. 
(Przez ckobiety» rozumie się w tym wypadku w Japo- 
nii oczywista tylko «gejsze»). Jest to oszczerstwo. 
Książę Ito nie gardził szklanką dobrego wina, a naj- 
chętniej pił wtedy, gdy mu usługiwała młoda, urocza 
gejsza. A przecież gejsze są na to, aby napełniać pu- 
hary winem i rozweselać gości. Książę Ito zadowalał 
się niewinną zabawą—ale więcej nie żądał nigdy». 
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czące kwestyi wspomnianych w pamilecie. į 
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Pierwsze i jedyne codzienne pismo polskie na Rusi 

Rozpoczynając W rok istnienia, wychodzić bądzie w roku 1910 pod dotychczasowem kierownictwem i z progra- 
mem politycznym niezmienionym. i 

DZIENNK KIJOWSKI“ wprowadza w roku I910 cały Szereg uiepszeń zarówno pod względem treści jak i formy. 


EM 2 $ J: 


Luki. wynikające z braku numerów poniedziałkowych, zostaną zapełnione, 
i, telegramy wlasne zostaną pomnużene 3 i 
; i w ruku 10ly „Dziennik Kijgowski'£ posiadać kędzie 


w Warszawie, Petersburgu, Poznaniu, Lwowie, Wiedniu i Berlinie, 


Oprócz telegramów Agencyi Petersburskiej 1 wymienionych agencyi własnych „Dziennik Kijow- 
ski*bżdzic umieszczał szerag koreGpondencyi własyych specyaltych korespondeniów: 
x Warszawy, Lwowa, Krakowa, Poznania, Wilna, Zytemiorza, Kamieńca Podoiskie- 
go. Cieszyna; nadio w roku M0 dział prowiacyonalny „Dziennika Kijowskiego“ zasilać będą kowes= 
pontencye z Humania. Berdyczowa, Łucka, Winnicy, Płoskirowa, Radomyśia, Sta- 
wuty, Zwinogródka, Szenełówki i innych miast i wsi naszego kraju. , 

O zyciu zagranicznem informować będą czytelników „Bziennika Kijowskiego korospońdenci: 
z Wiednia, Berlina, Rzymu i Paryża. wy i 

Z życia Cssarstwa i kolouii polskich dostarczać wiadomości bądą korespondenci w Peterskur= > 
gu, Charkowie, Qdesie, Bzku. . Ñ, 


W dziale literackim pomicszczać będzie „Dziennik Nijowski“ artykuły i fejlotony z dziedziny sztuki, krytyki li- 
terackicj artystycznej, Drukować będzie w dalszym ciągu powieść znakomitego pisarza naszego, Henryka Siənkiewieza, p. i. 
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(któroj początek prenuweratorzy nasi będą mogli otrzymywać za dopłatą 1 rb.). 
Po ukonczeniu „Wźirów* rozpocznie „Dzłenrik Kijowski“ druk szkiców powieśćciowych z życia współczesnego kresów przez 
Edwarda Paszkowskiego p. t. „RGZBIYKI*, vadio przyrzeczoną powieść eryginalrą jednego z największych w Poisce mistrzów piórą 
W drug m odcinku powieściowym będzie „Dzien. Kij* w r. 1910 mmeszczać szereg tłómacz. powleści pierwszorz. avtorów. 
Rozszerzając dział naukowy „Dziennik Kiiowski* zamieszczać będzie szereg szkiców historycznych: w tej liczbie dru- 
kowane będą prace nestora naszej Mistoryografii prof. Aieksandra Jabłonowskiego, d-ra Konopczyńkiego, W. Drogomira (autora 
„Nocy z 6, na 1 Października”). 1% lu Ś r à ; 
Najnowsze wyniki nauki podawać będzie w r. 1910 „Dziennik Kijowski“ w szeregu fejletonów popularnc-naąukowych. $ 


własne agentury telegraficzne: 


W dzredzinie techniki wydawniczej „Dziennik Kijowki* postawiony zostanie na odpowiadającej współczesnym 
wymaganiom stopio i w roku 1910 drukowany będzie na pośpiesznej maszynie najnowszego typu amerykań: 
A skiege, co da możność umieszczać najświeższe telegramy i ostatnie wiadomości.. 


Nadto w roku 1910 prenumeratorom „Dziennika Kujowskiego* przysługiwać będzio prawo nabywania po cenio zniżonej 
pomnikowych dzieł naszego uczoncgo Zygmunta Glogera: 


ý Encyklopedya Staropolska lilustrowana. € Rek Polski w życiu, tradycyi, pieśni, 


Wydawnictwo „Scena i Sztuka“ jedyne pismo poiskic, poświęcone sprawom sztnki, otrzymywać mogą w r. 1910 nasi p*enu- IE: 
meratorowie po cenie zniżonej 5 rb. 20 kop. rocznie z przesyłką dle abonentów rocznych. |Ę 
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Wobec tyoh wszystkich reform i ulepszeń, pociągających za sobą znaczne zwiększenie kosztów, prenumerata ,¿ Dzien- 
nika Kijowskiego” wynosić będzią od I stycznia 1910 roku: Rocznie 2 rb., półrocznie 6 ro., kwartalnie 3 rb., mie- 


A 


e Osoby, któro dotychezas korzystały z ulg w opłacie prenumeraty, korzystać z nich będą i w roku 1910, a więc wiclebne ducho- 
Uwa b | wieństwo korzystać będzie z doiychczasowych warunków prenumoraty (tj. 8 rb. rocznie), nadtp—ucząca się młodzież, członkowie 
* Związku oficyalistów, opłacać będą w roku 2910: rocznis 6 rb., półrocznie $ rb, kwartalnie 4.56 kop, miesięcznia 60 kop. 


sięcznie f rb. Zagranicą: rocznie 18 rb., półrocznie 9 rb., kwartalnie %4 rb. 50 kop., miesięcznie I rb. 59 kop. É | 
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l 


Na 


kwintne periumy ete. (do wy- 
boru). 
2) Zmaczny rabst przy kupnie 
arlykułów perfum.-kosmetycz- 
nych. 


=. $ OE „9 18; É FAW! RAE *, Es È a 
(WYDAWNICTWA ROK PIATY). - 
PRENUMERATA =M O PREMIA: 
wyBosi tylko: s 1) Pierwszorzędnej wartości 
TR 3 rb á , wypróbowane, skut*czne pre- 
tocang. : i z paraty leczuicze, artykuły by- 
Półrocznie. 2 rb. ; gienicgne, srodki kosmetyczne, 
jaż wraz z przesyłką poczto- przyrządy do pielęgnowania 
wą i odnoszenicm do domu. | urody, artykuły toaletowa, wy- 


Dwutygodnik ilustrowany dla kobiet, poświęcony 


hyglenie i estetyce ciała (w najohszerniejszym zakresic), hygienia piękności. pielęgnowaniu 
urody, racyonalnej kosmetyce, ze stałym dodatkiem p. t. 


„WIAT KOBIECY, 


zawierającym całokształt spraw i potrzeb kobiety, craz wszystkie tajemnice i sekrety życia kobiecego—słowem to wszystko, o czem każda inteligentna, dhająca 
o swe zdrówie 1 urodę, kobietx wiedzieć powinna. i 

KOSMETYKA wychodzi przy udziale wybitnych sił krajowych i zagranicznych: lekarzy, estetów 1 literatów. 

KOSMETYKA jest pierwszem i jedynem u nas pismem w iym zakresie, - 

KOSMETYKA jest uajlepszym poradnikiem w sprawach hygieny piękności. S i 

KOSMETYKA wywalczyła sobie ogromną poczytność oraz uznanie 1 sympatye szerokiego ogółu pań naszych. 

KOSMETYKA łaczy formę zajmujacą i wykwininą z leinatem, ujętym naukowo. | , 

KOSMETYKA w szeregu barwnych artykułów i felietonów poucza 0 tych wszystkich doniesłych kwestyach, które składają się na całoksztali życia kobiecego. 

KOSMETYKA jest stałym, poulnym i poważnym doradcą wszystkich Kobiet. A m". j 

KOSMETYKA iawia sobie za cel nie schlebianie próżności kobicecj, lecz p'elęgnowania zdrowia i urody, zarówno u o:5b dorosłych, jak i dziocj, 

KOSMETYKA daje w każdym numerze ireść zajmującą, orygioalną. obfiią (24 działy), dział informacyjay i «Oupowiedzi Rodakcyi» — będące niewyczerpaną 
krynicą cennych porad, wskazówek, vad poufnych i wyjaśnień aktualnych, 

KOSMETYKA powinna znajdować się migodzownie w biblioteca każdcj kobiety. 

KOSMETYKA jc:t najtańszem ze wszystkich istnicjacych pism. r P e" 

KOSMETYKA, pomimo bajecznie nizkiej ceny, daje swoim prenumeratorkom cenno premia, umożliwiające zaoszczędzenie — przy kupnie różnych niczbędnych 
przedmiotów—znacznej kwoty pieniężnej, przewyzszającej kilkanaście razy samą prenumeratę. 14758 


CERATĘ 
do obicia mebli i do pokrywania stołów, ' 


Serwety 


e I za + | chodniki, plato i in. w najlepszym gatunku po 
IARR | leca w olbrzymim w boze R 
| 


Adres Redakcyi «Kosmetyki»: 
WARSZAWA, 
Senatorska Nr. 36. 


'Nowootwarty magazyn wschodni | 


„TEHERAŃ*| 


Prorezna Ne 4. 
Otrzymano w wielkim wyborze wschodnie tkaniny jedwabne, fanz, cza-n-cza | 
we wszystkich kolorach. 'Fermalami na szlafroki męskie i damskie. Płótno * 
jedwabne na bieliznę. Dlą zaznajamienia publicznoś:i z naszymi towarami | 
wyznaczyliśmy ceny nader umiarkowano. 1407 
| ORO a e 


Fortepiany i 


fabryki „A. STROBL” w Kijowie 


Sprzedaż po cenach 475 dą 500-publi.i drożej, wynajem od 8 ruhii. 
Żylańska Hr 27, Telefon 185. 13389 


10139- 


K. Septer i Seka 


Swieżo wyszło z druku dzieło wysokiej 


wartości p. t. 


k Is 
i j 4 ; 
e p 


W ŻYCIU, TRADYCYI I PIEŚNI |. 
Przedstawił 


Zygmunt Gloger 
Wydanie drugie pomnożone z 40 rycinami. 
Cena rubli 5. 


Niezbędna w każdym domu pe! skim 


pte kamila inta |: 


jest najpożyteczniejszym, a wspaniałym podarkiem. 

Na wełimie, w 4-ch wielkich] Największy znawca przeszło. 
tomach, ozdobnie oprawionych,jści polskiej, prof. Al. Brückner, | 
skiadliednej przez ię y tak pisze (w Bibl. Warsz.) o En- 

obejmująca kiika tysięf nogi AT 42. aeoe 

cy artykułów z iłustracyami i Eko od Giogeraywktównie pa 
nutamh w-zakresie. poiskich i li. f3 tecznega, ciekawego 1 pou- 
tewskięh dziejów kultury, praw, | cZającego wydawnictwa nie spo- 
sób pomyśleć! Zmajdzie w niem 


oby aai 04 Ag tabi, Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego” 
nauk, uzbrojeń i ubiorów, za- czytelnik skarbiec rzeczy włas- p A „Dziennika Kijowskiego 
nych, o których się często sły» cena zniżona rb. 4 (z przesyłką). 1619 


baw AE muzyki i pieśni, nu-i 
mizmatyki i ` etnografii, życia : ; ini 
w szy, a mało wie. I nabierają|Zwracać się należy do administracyi „Dziennika Kijowskiego". 
te szczegóły nowego, bary — — RY PTO 0 i ka 
Say g0, barwnego Otr mana olbrzymia partya 
zy prawdzbvych pachowych 


publicznego, tycerskiego, rolni- 
czego, kościelnego t łewięckie- 
życia, i wskrzesza się zamierz- Ć h U S te k 
doraujchła przeszłość, i biją Qu niej Orenburskich i Penzóńskich 4. 
Cie le rękawiczki, pończochy, skarpetki, trykoł. ko» 
| sb 


go z 9-ciu wieków ubiegłych. 

NE AE A 

onieCzny. YSZWATUQKOWĄ, blaski, i słychać jej glosy*... szu aleson uchowe i e i 
z" „Sana kaięgarcka rb. 15. ego 14618, dzlacięce puchowe barchany sarpinkowe, 

mag Dla prenumeratorów „Dzlennika kijowskiego" == scam x 


PARSE" g Ceny niższe od egzystujących. MERED wacka 
zamawiających dzieło w administracyi pisma cena zniżana Magazyn 3 Kreszczalyk Me £. 
do rb. ll. Na przesyłkę pocztową dołączyć należy th. Í. z N. SIROTKINA, gd 
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| i (ze znakomitych sodelskichi : 
le! kaszlowi, chrypce, zaflegmieniu. 
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DOSTAWCY DWORU 


Br. Brabec 


Właściciel Ed. BRABEC 


Spec, Magazyny sta- 
lowych wyrobów iia, 
przybor. gospodarsk, 
1) Kijów, Kroszcza- 
tyk 44. 
2) Moskwa, Stoleszni- 
kow zauł. d. własny 4. 
3) Moskwa, Pielrow- 
ka, d. Rudakowej 7: 
Ogromny wybór 
prawdziwych sta- 
lowych 


£ 7 W 
wszystkich systemów po 
nader umiarkowanych 
cenach: „Snieguroczka”, „Nurmis“, 
„Jackson“, „Heines** „Jackt-Kmb*, 
„Norweskie Hagen", „Angielski- 
Oport" i inne. 


Nowość sezonu 


„Primus“ łyżwy rozbierane dla po: 
czątkujących, (na których upaść nie 
można). 

Na składzię wszystkie części dla 
łyżew, paski i t. p. 


Katalog łyżew bezpłatnie. 


Dla zamiejscowych 
zaliczeniedx 


ZI > 
Chce pań widzieć swoją żonę 
prawdziwie zadowoloną? 


wysyłka za 
14416 


-.|Niech pan nie zwieka, lecz natychmiast 
|sprawi jej najmilszy dla kobiety po- 
ek: 


darek: 


Wybór łatwy: 


Johma maszyna do prania 


„Całą Para” 
uszczęsliwiła już 160,090 pań na całe) 
„kuli ziemskiej, 

Prospekty, i opisy gratis, 
Tow. Akc. l. A. John, Warszawa 
7. Hertensya 7. 14241- 


__. Sanie 

j h POWOZY 
Milafiskiego 
ul, Sof jowska 15, 
śą 154353 
Otrzymano Świeży transport 


. naturalnych 


wód mineralnych 


Wielty 45 k. | Borżom 28 k. 
Comuwexville 50 k. | Karlsbad 50 k. 
Narzan 14 k.fObersalzbrun 45 k. 

Ewska 50 k. 


z dostawą do domów polera Warszaw- 
ski skład aptoóziych tòwarów i perfu- 
meryi Prerezna l6» 15322 


Dzukarnia Polska w Kijowie, uiios Wasytczykowaka(Prore zna 9) róg Pusznińskiaj 


BSK 


apa a OWA G 


DZOZNZOZOZOZDOZNZDZNZIASZA 
CZONY? CO SANINA 


a e a e o 


Benguć,4/, Rue Blanche, 
ume 


a a aa aa ll TO 


Do uabycia wa 
petk: ANA 


; Zarząd Domu Handlowego 
2 2 
AIMHJERA 
G 
Mikołajowska 13, własny gmach 
ma honor polecić Sz. P. Klijenteli specyalny 
kk, Nowości me eyg gvi i 


Szczególna uwagę zwraca się na nadzwyczaj trwałe i gustowne 
otrzymane pokrycia dywanowe i mokieły najnowszych deseni. 
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Kijów, Kreszczatyk 42 m, 29, 
JET U04013 1 


Orgznizacya kontroli i racliunko- 
wości mowym Systemem. uprosz- 
czony, Rewizya i stalc prowadza- 
nie rachanków w mieścio i na prowin- 
cyi. Sporządzanie rachunków rocz- 
nych i bilansów. Ekspertyza bo- 
chalteryjna Chlubne odezwy. 
Piervwszorzędne referencyec. 
Program szczegółowy na żądanie od- 
wrotuą pocztą. 14418 


NowOŚĆ! 


Szwedzkie samooczyszczające się 


zerzebła patentowane 


poleca dom handlowy 


„o UTOWSKI. 
i inżynier Warchałowski” 
Kijów, Kreszczatyk 25, Talsf, 914, 


Snrzedaż hurtowa. 


14799 


EA OR 


Mik .. 


z praktyką dwudziostoszościoletnią, do- 
bremi Świadectwami i rekomendacyami 
poszakuje pracy rzetelnej i uczciwej 
wzamian za iutratę. Poczta Winnica 
Pod. gnb. Posta ~ yostauta M. Ð. N. 


e aa 


fantazyjnych, pluszów i atłasów weł- 


DNPRZEASZYSUORZNANA OYSDAANZSZANZAJZA NZS NZ. 
KO PCOR. OKOŃ KE RZAD OCE PSA RASA 


11734 


też brokateli i gobelinów. 


od 25 lat zalecana przez lekarzy przeciw: 
zystkich aptekach i składach aptecznych.. 


13868 


NP. WY. 


WILNO, 


Prenumeratę i ogłoszenia do 
„Dziennika Kijowskiego” 


przyjmujo 


ksiągacnia J. Zawadzkiego 


Parą oczyszezone 


Puch i Pierze 


gotowe poduszki . 156344 


Puch edredonowy 


Józ, Richter, Kreszczatyk 30. 


i ry Koła Kobel 
Tania kuchnia posz Daj 
obiady od g. t — Š po poł, pu 25 kop. 
Zupa — 10 kop., mięso 15 kop. Fum- 
duklejowska 26 m. i. 14095 


| | . œ E 
Dla udostępnienia prenumerat. «Dzień- 
nika Kijowskiego» nabycia na warun- 
kach najdogodniejszych książek, nio- 
zbędnych w każdym dómu poiskiim, po- 
rozumieliśmy:się z wydawchdmi i odstę- 
pujemy 


po cenie ZniŻONEj 


| wyłącznie tylko naszym pretnmeratorom, 


Deja Pl 


2 tomy, 80 ilustracyt Ilinicza, duża mą- 
a Polski z podziaem na wojewódziwa. ” 
ena dla prenumeratorów «Dziennika 

_ Kijowskiego»: | 


Rb, 1 kap. 40 | Rh. 1 kop. 60 


(w broszurze). (w oprawie). 


Na prowincyę wysyłamy za zaliczeniem 
z dołączeniem kosztów przesyłki 


Mięgann anla WAY | 0d 1 stycznia 1910 roku wychodzi 


Mikołajowska Nr. 9 
poleca na podarki gwiazdkowe 


Grawiury piękne w stylowych ramach, 


rapetorye fram, włoskiei wiedeńskie. |. 


Osromny wybór pocztówek astystycz- 

Hycli. 14794 
Gsoeba sroda lat, posiadająca 
BOU poważne — rokomendacye 
przyjmie miejsce w domu prywatnym 
do krawierczyzny lub zarządu domem, 
Adres: Warszawa, ul Smolna 38 m, 7 


oina NE 15015 
z : 33 Rz. Mai „Tow. 
„BiUro pracy” Dor ia 


Zytomierska 8, telef. 1788. Rekomend, 
nauczycieiki, bony, oficyal., rzemieślv. 
i wszelką służbę domowa. Przy biurzo 
wspóźmioszkanie dia szukających pracy 
młodyri katoliczox p. n. „Schronisko 
S-tej Jadwigi“. 12774 


Nie zapominajcie! 


żw Petersborski skład avteczny 


bi KA dk. 43 
tnjo zuiżkę © 
IO h na wszystkie towary ie lo 


nij, Z Warzawy wykwa- 
Ogrodnik lifikowany Sik 


sirunnie w prowadzeniu cgrcdów cwo- 


cowych 1 szkółek ozdobny:b, kwiacjar-| 


stwie, warzywnictwio i t. u. pyszukaje 
posady od d. 1 go stycznia lub lutego, 
Adres: Łuck gub. wełyńskiej W. Ma- 
itowski »Ogrodnike. 15374 


+ będzie 
sæ TYGODNIK | 


in Kai 


pismo dla rodzin polskich 


„POŚWIĘCONE SPRAWIE © 
Uwtadomiana Katlckiepo 
(Zagadnienia religijne. 
i naukowe. — Kwęstya 


i 
społeczne — Literatu- 
ra. — Sprawy bieżące). 
WARUNKI PRENUMERATY: 


Rocznie.z przesyłką . . 5 rb. 

Półrocznie . . 8 rb. 

Za granicą (tylko rocznie): ko- 

ron 15; marek 18; franków 16; 
dolarów" 3. 


Wydawca i Redaktor 


X. Kazimierz Stawiński. 


Adres Redakcyi-i Administracyi: 
Kijów, ul. Kościeina 4- 


a . . 


